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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o Ue zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
W® Lwowie po *.© *. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r e i a  wynos i :

yf m i e j s c u ..............................
pocztą w państwie austryackiem 

niemieckiem
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.
miesiącu.Prenum eratę przyjmuje s i ę  tylko od 1-go do ostatniego dnia 

& fe ty  z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. B ę k o p i s m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maiyackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©gr*osze»la (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Sfadedane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1.11; 
w Puryśu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemtn de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein ’& Yogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, K. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C .l, w  Frankfurcie n. U .  G. L. Daube & Co. W "War 

szawle przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmasi i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedp łatę,
która wynosi:

w  m i e j s c u  na Maj . . . . . . .  złr. 1-80
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . . .  „ 3.60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką poeatową w państwie

Austryackiem na M aj.....................złr. 2-50
Od 1 Maja do 30 Czerwca  „ 5'—
Z przesyłką pocztowi w państwie 

Niemieckiem na Maj . . . : . .  marek 6 
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . . .  „ 12

tjPlfr* Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Po ankiecie walutowej.

IX.

Kraków 28 kwietnia.
Przedewszystkiem nie trzeba w tej sprawie dać 

się opanować złudzeniu, jakoby czysta waluta 
złota była jakiemś świadectwem dojrzałości eko­
nomicznej. Możemy się pocieszyć, że tego świa­
dectwa nie zdołały sobie Niemcy zdobyć, mimo 
wszelkich szowinistycznych w tym kierunki^ roz­
pędów.

Usunąwszy na razie na bok system bimetali- 
czny, aż do przyszłego uregulowania go między­
narodowego, odrzucając srebro jako podstawę wa­
luty z powodu olbrzymiej jego tendencyi zniżko­
wej i z powodu, że nam pari wekslowego z za­
granicą nie dostarcza, nie mogąc zgodzić się na 
złoto jako jedyny legalny środek obiegu dlatego, 
że w tym przypadku zapotrzebowanie złota przez 
Austryę przybrałoby rozmiary ogromne, wywołałoby 
dalszą zwyżkę złota, spowodowałoby z konieczności 
sprzedaż srebra austryackiego, czyli jego demo- 
netyzacyę i posunęłoby srebro jeszcze głębiej na 
dół w cenie — dochodzimy do następującego 
wyniku.

Uchwalając podjęcie wypłat kruszcem, znosząc 
kurs przymusowy guldena papierowego, należy 
ustanowić złotego guldena. Mając w obiegu guldena 
złotego, nadawszy mu cechę zupełnej, prawdziwej 
monety przez otwarcie mennic dla wybijania złota 
na rachunek prywatny — zyskują Austro-Węgry 
pari z Niemcami i w ogóle z Europą, z wyjąt­
kiem Rosyi, zyskują więc racyonalną podstawę 
polityki bankowej swego państwowego instytutu 
finansowego.

Nie pociąga to bynajmniej za sobą ani potrze­
by, ani obowiązku wycofywania z obiegu srebra 
Gdyby to uczyniono, złoto musiałoby skupić w so­
bie całą siłę kupna owych zniszczonych dla obiegu 
sztuk srebra, poszłoby więc niezmiernie wysoko 
w cenie, a to wywołałoby taką zniżkę cen pro­
duktów, która równałaby się klęsce elementarnej. 
Wszak widzimy, że, prócz Anglii, wszędzie pra­
wie — w Niemczech, teoretycznie monometalicz- 
nych w wysokim nawet zakresie — kursuje sre­
bro na równi ze złotem, i nikomu nie przyszłoby 
na myśl odmówić przyjęcia talara srebrnego dla 
tego, że obok niego istnieją złote sztuki monety. 
Wszędzie prawie wyrobił się wskutek praktycz­
nego upadku bimetalizmu połowiczny system mo­
netarny. Srebrny frank, srebrna marka, nie są 
w najściślejszem znaczeniu słowa monetą dobrą, 
bo nie są monetą „automatyczną," ich kruszec 
zamkniętą ma drogę do tego, by go w mennicach 
na prywatny rachunek wybijano. Ale tu mamy do

czynienia ze zjawiskiem bardzo ciekawem i po- 
wszechnem: wielka ilość dobrych, automatycznych 
pieniędzy nie wystarcza wprawdzie do zaspokoje­
nia potrzeb obiegu, ale wystarcza najzupełniej do 
pokrycia sobą, do zapewnienia kursu monecie nie 
automatycznej. W ten sposób powstaje system pod 
nazwą waluty „chromej" (hinkende Valuta), to co je­
den z najznakomitszych w Europie znawców sprawy 
monetarnej, nazwał „posrebrzanym monometali 
zmem złotym." O ile nie jest wypływem speku- 
lacyi „królów złota," o tyle jest objawem płyt­
kiego szowinizmu żądać, aby Austro-Węgry, regu­
lując walutę, doszły dalej niż do takiej właśnie 
waluty chromej. Jest to dobrowolne zamykanie 
oczu na świeży i bardzo wymowny przykład Nie­
miec, którym nie brakło również chęci, ale brakło 
sił do zdobycia złotej, jednokruszcowej waluty.

Korzystajmy z tego błędu, ale go nie powta­
rzajmy, bo eksperyment może być bardzo a bar 
dzo kosztowny. Więc utrzymać należy w obiegu 
zarówno srebro, jak  i noty rządowe i bankowe, 
do których zupełnego wycofywania niema naj 
mniejszego powodu z chwilą, kiedy istnieje nor­
malny regulator monety: automatyczny gulden 
złoty.

W sprawie „relacyi" obstawać należy jak naj­
silniej i z całą stanowczością przy tem, czego żą­
dali polscy członkowie ankiety i p. Menger, t. j. 
aby w ustaleniu jej uwzględnić przyszłą zwyżkę 
złota, jaka nastąpić musi wskutek reformy mone­
tarnej.

W kwestyach mniejszej wagi, co wcale nie ozna­
cza, jakoby to były sprawy mało ważne, a mianowi­
cie w kwestyi przyszłej jednostki monetarnej, ob­
stawać należy przy obniżeniu jednostki. Nie na­
leży za przykładem p. Lucama lekceważyć sobie 
kwestyi tej, stojącej w najściślejszym związku 
z t. z. cenami zwyczaj owemi, cenami, które istnieją 
nawet w społeczeństwach najwyżej rozwiniętych 
pod względem ekonomicznym. Nawet cena napiwku 
nie jest sprawą ekonomicznie obojętną, a cóż do­
piero cena całego szeregu przedmiotów, układa­
jących się zwyczajowo do poziomu jednostki mo­
netarnej.

Należy się również zastanowić nad tem, czy 
wprowadzając owe „korony," które mają być au 
stryacko-węgierską monetą przyszłości, nie byłoby 
wskazanem zrównać je z frankami. Drażliwość 
narodowa Niemców po wojnie z r. 1870/1 nie- 
dozwoliła im uczynić tego ważnego kroku naprzód 
w kierunku otrzymania jaknajszerszego obszaru dla 
jednej monety. Austro-Węgry nie mają powodu do 
tej drażliwości, a za to mają z pewnością powody do 
postąpienia w sposób wyżej wskazany. Powody 
ogólne, powszechne polegają właśnie na tem, że 
przyjęcie franka, pod jakąkolwiek nazwą, byłoby 
ogromrem ułatwieniem dla handlu międzynarodo­
wego i mogłoby w tym kierunku pociągnąć za 
sobą inne państwa. Szczególnym zaś powodem 
takiego kroku jest fakt, iż Austro-Węgry są w ży­
wych stosunkach handlowych z krajami bałkań- 
skiemi, które, jak wiadomo, posiadają jednostkę 
frankową.

Ale przedewszystkiem i szczególnie baczyć na 
leży na trafne, rozważne i chłodne załatwienie 
poruszonych tu z początku kwestyj, t. j. samego 
systemu waluty i relaeyi. Nie wolno zapominać, 
zwłaszcza przy pierwszej z nich, że w sprawach 
finansowych i ekonomicznych najzdrowszą jest 
ta polityka, który tam dochodzi, dokąd dojść so­
bie założyła. Rozpęd zbyt wielki, a później wy 
ccfywanie się, to eksperymentu bardzo niebezpie­
czne i kosztowne. Chcąc dojść zbyt daleko, ustać 
łatwo wpół drogi. Więc i w kwestyi waluty pa­
miętać należy o złotej przestrodze Shakespeare’a: 
Striving to better, oft we mar what’s good!

Przegląd polityczny*
Przyszłe ugrupowanie stronnictw parlamentu 

niemieckiego jest dotychczas zagadką, trudną do 
rozwiązania. Konserwatyści, po oddzieleniu się 
grupy Helldorffa, stanowią jednolitą całość, jak 
dotychczas przechylającą się stanowczo do opo- 
zycyi. Korzystając z tego, chcieliby narodowo- 
iberalni utworzyć za pomocą nowej kombinacyi 

taką większość, której oś oniby stanowili. Do ta- 
liej kombinacyi nadają się oczywiście w pier­
wszym rzędzie wolno-konserwatyści, a w dalszym 
ciągu wolnomyślni, jakkolwiek współdziałanie tycb 
ostatnich wymagałoby niewątpliwie takiego pro­
gramu, któregoby rząd, z hr. Caprivi na czele, 
nigdy nie akceptował. Organa narodowo-liberalne 
usiłują przeto przekonać p. Richtera i jego przy­
jaciół, że dotychczasowa ich nieprzejednana poli­
tyka rozbijała liberalne mieszczaństwo i osłabiała 
jego wpływ na kierunek rządu, przez wysuwanie 
żądań niemożliwych do spełnienia i odrzucanie 
bezwzględne nawet uprawnionych wymagań ga­
binetu, zwłaszcza tych, które się odnoszą do 
wzmocnienia siły wojskowej państwa. Gdyby je­
dnak wolnomyślni tak przykrojony program przy­
jęli, straciliby wszelką racę bytu; właśnie bo­
wiem te „niemożliwe do spełnienia" żądania, mia­
nowicie domaganie się odpowiedzialności mini­
strów i parlamentarnego rządu, stanowią zasadni­
cze punkta kierunku przez nich popieranego, a 
usunięcie ich z programu pogrążyłoby wolnomy- 
ślnych w narodowo-liberalnej przepaści, i pocią­
gnęłoby za sobą zupełne rozwiązanie stronnictwa. 
Zresztą w obecnym stanie rzeczy, wolnomyślni, 
jakkolwiek odium wrogów państwa zdjęte z nich 
zostało, nie mogą żadnym sposobem występować 
w roli rządowego stronnictwa dla tej prostej przy­
czyny, że rząd nie zechce nigdy opierać się na 
nich w swych parlamentarnych walkach, gdyż 
pomimo nawet upadku Bismarcka, przedział po­
między jego następcą a przyjaciółmi pp. Richtera 
i Bambergera pozostał ten sam. Dlatego nie zdaje 
się nam, aby syrenie głosy narodowo-liberalnej 
prasy potrafiły wzruszyć wolnomyślnych polityków 
i stworzyć jednolitą kombinacyę z tak sprzecznych 
żywiołów; gdy zaś sama grupa Helldorff?, w po­
łączeniu z tak zwanemi środkowemi stronnictwa­
mi, nie tworzy nawet poważnej mniejszości, przeto 
nie ulega wątpliwości, że hr. Caprivi będzie mu­
siał szukać poparcia dla swej polityki w innej 
stronie Izby.

W belgijskim parlamencie rozpoczęły się roz­
prawy nad rewizyą konstytueyi. Jestto kwestya, 
poruszająca dó głębi opinię publiczną tego kraju. 
Rzeczywiście obok nader wolnomyślnej konstytu- 
cyi, prawo wyborcze jest przywiązane w Belgii 
do bardzo wysokiego cenzusu podatkowego, tak, 
że ilość wyborców jest stosunkowo bardzo mała; 
a gdy system głosowania podług listy usuwa 
wszelką możliwość reprezentacyi mniejszości, przeto 
każdorazowa Izba jest wyrazem zapatrywań ma 
łej cząstki obywateli kraju. Oba główne stronni­
ctwa belgijskie, które kolejno zmieniają się u steru 
władzy, konserwatyści i liberalni, zrozumieli już 
dawno, że dłużej oprzeć się nie można ogólnemu 
prądowi, który domagał się gwałtownie reformy 
konstytueyi, celem rozszerzenia prawa wyborcze­
go. Obecny katolicki gabinet p. Beernaert wystą 
pił przed Izbą z zupełnym projektem, według któ 
rego prawo wyborcze nie będzie zawisłe od opła 
cania pewnej ilości podatku państwowego, lecz od 
posiadania stałego mieszkania; prócz tego wybory 
mają się odbywać kuryami, a królowi przysługi 
wać będzie prawo referendum, tj. prawo odwoła 
nia się od uchwały parlamentu do powszechnego 
głosowania. Stronnictwo liberalne przyjmuje ten 
projekt jako podstawę do obrad, zastrzegając się 
jednak, że zmianę prawa wyborczego uważać bę­

dzie tylko jako wstęp do zaprowadzenia powsze­
chnego prawa głosowania w najszerszem znaczę 
niu tego słowa, i że dopiero przyszła Izba, wy­
brana na zasadzie rozszerzonego prawa wyborcze­
go, przeprowadzi gruntowną zmianę konstytueyi. 
Natomiast radykaliści chcą wszystkiego, lub od­
rzucają wszystko; będą zatem głosowali przeciw 
projektowi rządowemu, jako zbyt ciasnemu. — Dra­
gą kwestyą sporną reformy jest Izba wyższa czyli 
senat, który dotychczas składa się z delegatów 
rad prowincyonalnych. Radykaliści domagają się 
zupełnego usunięcia senatu, liberalni pragną tylko 
rozszerzyć koło wyborców senatorskich, a projekt 
rządowy wprowadza reprezentacyę interesów i daje 
królowi władzę powoływania do senatu osób za 
służonych i przedstawicieli znakomitych rodzin. 
Wreszcie referendum ma za zadanie osłaniać mo­
narchę przed tyranią parlamentu i ministrów, 
opartych na pewnem stronnictwie; liberalni pra­
gną jednak, aby apelacya była dozwolona rów­
nież wyborcom, tj. aby referendum miało miejsce 
także na żądanie pewnej liczby obywateli.

Na tak zarysowanem tle rozwiną się rozprawy, 
których przebieg z wielu względów będzie zajmu­
jący. Belgia jest siedzibą typowo rozwiniętych i 
bardzo sprzecznych kierunków politycznych, mia­
nowicie liberalizmu, szeroko pojmowanego i sta­
nowczego konserwatyzmu, opartego na ścisłym 
katolicyzmie. Prócz tego olbrzymi rozwój przemy­
słu i górnictwa w tym kraju, wywołał pomiędzy 
krociami robotników organizacyę socyalistyczną, 
która w wielu wypadkach dochodzi aż do anar­
chizmu i oddziaływaj e przez geograficzne położenie 
i etnograficzne stosunki Belgii na sąsiednie kraje: 
Francyę i Niemcy. Dlatego kwestya zmiany kon- 
stytueyi belgijskiej i oddziaływanie zapowiedzia­
nych reform na ogół tamtejszy nie są obojętne 
dla Europy, która pomimo rogatek celnych i stra 
ży pogranicznych, odczuwa coraz silniej ruchy 
organizmów społecznych każdego państwa i kraju.

L w ó w  27 kwietnia. Komitet wyborczy w Sta­
nisławowie zawiadomił komitet centralny, iż sta­
wia kandydaturę na posła do Rady państwa prof. 
Józefa Milewskiego. Również i komitet przedwy­
borczy w Tyśmienicy uchwalił jednogłośnie przed­
stawić komitetowi centralnemu kandydaturę prof. 
Milewskiego. Wskutek tego prezes komitetu cen­
tralnego ogłasza następujące pismo:

Centralny komitet przedwyborczy przyjmuje do 
wiadomości przedstawioną mu przez przedwybor 
czy komitet w Stanisławowie kandydaturę p. Dra 
Józefa M i l e w s k i e g o ,  profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na posła do Rady państwa, z okrę­
gu wyborczego Stanisławów-Tyśmienica, i tę kan­
dydaturę ogłasza. — A. Sapieha.

Wobec tego tak Dziennik Polski, jak i Gazeta 
Narodowa stwierdzają, iż jedynie legalnym kan 
dydatem jest prof. Milewski. Gazeta Narodowa nie 
wątpi, iż p. Hofmokl cofnie swoją kandydaturę, 
a Dziennik Polski słusznie dodaje, iż każda inna 
kandydatura, postawiona przez kogokolwiek po za 
komitetem lokalnym, jest tylko kandydaturą pokąt 
ną, a jako taka wysoce szkodliwą. Wybór odbę­
dzie się w piątek dnia 29 b. m.

W i e d e ń  27 kwietnia. Wniosek swój o p o s t a ­
w i e n i e  ministra sprawiedliwości hr. S c h b n  
b o r n a  w s t a n  o s k a r ż e n i a  przedłożyli Mło 
doczesi posłom staroczeskim, grupie posłów z kon 
serwatywnej wielkiej własności i klubowi Czechów 
morawskich celem poparcia. Klub ostatni i frak- 
cya wielkiej własności dała wczoraj wieczór od 
mowną odpowiedź. Pewien morawski adwokat o 
świadczył, iż podpisuje tylko oskarżenia, w jego 
kancelaryi sporządzane. Inny Czech z Morawy 
zauważył, iż jego koledzy nie mogliby podpisać 
oskarżenia przeciw byłemu namiestnikowi. Czesi 
morawscy oddali wniosek poprzednio do opinii 

‘ ministrowi - rodakowi Drowi Prażakowi. Dap. Do

stal wprost odmówił podpisu. Dwaj inni Staroczesi 
>rof. Zucker i Leopold Pollak zażądali instrukcyi 
od Mattusza z Pragi. Tymczasem jednak wniosek 
młodoczeski uzyskał już dostateczną liczbę pod­
pisów. Podpisało go mianowicie 34 posłów mło- 
doczeskicb, kompromisowy deputowany Schwarz, 
joałowie południowo-słowiańscy Gregorec, Laginja 
i Spincicz, wreszcie posłowie morawscy Seichert 
i Svożil. — Narodni Listy donoszą także, iż imie­
niem Młodoczechów zażąda prof. Tilscber wybra­
nia komisyi, mającej zbadać sprawę usunięcia 
z posady p. Spincicza, a nad odpowiedzią rządu 
na wniesioną w tej mierze interpelacyę Eima do­
magać się będą otwarcia dyskusyi.

Do Bohemii piszą z Wiednia: Stosownie do za­
patrywań obecnych na r e g u l a c y ę  w a l u t y  mo­
żna stwierdzić, iż przeciw poszczególnym zasa­
dniczym punktom planu regulacyjnego powstanie 
silniejszy opór, aniżeli dotąd przypuszczano. Re- 
lacya 2 franków 10 centimów ma stanowczych 
przeciwników. Część posłów popiera zapatrywanie, 
iż należy przeprowadzić nowe rokowania z Wę­
grami. Także i z opozycyą posłów z krajów al­
pejskich będzie się musiał liczyć Dr Steinbach.

Peszt 27 kwietnia. Na wczorajszej wielkiej 
kapitule w pałacu prymasowskim w Ostrzychomiu,
X. p r y m a s  V a s z a r y  podał treść rozmowy, ja­
ką miał z Papieżem podczas ostatniego pobytu 
w Rzymie. Papież zapewnił go , że Watykan nie 
będzie stawiał trudności pokojowemu załatwieniu 
znajdujących się obecnie w Węgrzech na porząd­
ku dziennym kwestyj kościelnych i użyczy swego 
poparcia zabiegom, mającym na celu uchylenie 
nieporozumień w dziedzinie kościelno-politycznej.

Paryż 27 kwietnia. O godzinie lszej w nocy 
aresztowano t r z e c h  a n a r c h i s t ó w .  Nazywają 
się oni : Lapeyre, Juliot i Franęois. Policya po­
szukiwała ich oddawna, a ostatniego uważa bądź 
za bezpośredniego sprawcę, bądź za współwinnego 
eksplozyi w restauracyi Very’ego. W stanie zdro­
wia restauratora Very’ego zaszło małe polepszenie. 
Natomiast bardzo źle ma się zraniony gość, towa­
rzysz drukarski, Hamond. Obawiają się także, iż 
służąca Very’ego oraz pani Very popadną w stan 
obłąkania. Prezydent paryskiej rady gminnej za­
pytywał listownie prezesa gabinetu i prefekta po­
licy!, jakie zarządzenia poczynione będą dla ochro­
ny Paryża. Dotychczas wiadomo, iż w dniu 1-go 
maja będą skonsygnowane wszystkie pułki kawa- 
leryi załogi paryskiej i wzmocnione oddziałami 
z pobliskich okolic. Gmachy państwowe: pałac 
elizejski, pałac luksemburski i pałac Bourbon zo­
staną obsadzone wojskiem.

Petersburg- 27 kwietnia. Carowa powróci 
z Abbas Tuman (na Kaukazie), dokąd udała sfę 
w odwiedziny do ciężko chorego swego syna w. 
ks. Jerzego, w połowie maja do Petersburga. — 
Metropolita petersburski i nowogrodzki, Izydor, 
starzec 90 letni, jest umierający. — Na zebraniu 
głównych przedstawicieli przemysłu futrzanego, 
odbytego przy udziale delegatów z Niemiec i An­
glii, zgodzono się na to, aby centrum jarmarków 
hurtownych na futra przenieść z Lipska do War­
szawy. Proponowano także Moskwę, Kijów i Wro­
cław, ostatecznie jednak uznano Warszawę za 
punkt najdogodniejszy.

Z Koła polskiego.
Korespondencya „Czasu."

Wiedeń 27 kwietnia.
Wczoraj wieczór odbyło Koło poselskie polskie 

posiedzenie pierwsze po zebraniu się Izb Rady 
państwa. Przewodniczący J a w o r s k i  oświadczył, 
że podczas 2 miesięcznego zawieszenia sesyi Rady 
państwa nadesłano z kraju do Koła bardzo wiele 
petycyj, które po większej części są załatwione 
już poprzedniemi uchwałami Izby poselskiej lub

NAJMŁODSI.
(5i) POWIEŚĆ

przez A dam a Krechowiechiego.

C % ę  ś c  druga.

(Ciąg dalszy).
I jak dziecko zasnął Zygmunt owej nocy, po 

tych wzruszeniach, snem kamiennym.
Obudził go świt szary jesiennego poranku. Wy­

skoczył z łóżka i zbliżył się do okna.
Przez dziedziniec przechodził właśnie ojciec jego. 

Szedł od strony stajni, w podróżnem ubraniu, wy­
dając ostatnie polecenia furmanowi, który postę- 
wał obok niego z czapką w ręku.

Na ganku, czekając snać na męża, stała pani 
Zenobia. Była już także do podróży ubrana. Zy­
gmunt przez okno widział dobrze twarz jej bladą, 
mizerną, wychudłą, postarzałą. Patrzała smutnemi 
oczyma przed siebie, milcząca. Zygmunt zauwa­
żył w twarzy tej wyraz powagi niezwykłej; nie 
była ta owa dawniejsza niespokojna, szamocąca 
się, nerwowa boleść, która nieraz spazmatycznie 
wykrzywiała rysy pani Zenobii, ani ten melan­
cholijny a sztuczny smutek, przebijający się w ge­
stach i wzniesieniu oczów, ale jakieś głębokie, 
poważne zamyślenie, które nagle przetworzyło jej 
całą postać.

Podaniem ręki powitali się oboje na ganku. 
Nie mówili nic. Lecz nie rozłączając swych dłoni, 
chwilę tak pozostali nieruchomo, patrząc prze< 
siebie — w dal.

Pó raz pierwszy od lat wielu dusze ich spotkały 
się w jednem uczuciu, w jednakim smutku i w nim 
się zrozumiały. Równocześnie zwrócili się ku so­
bie i spotkały się ich oczy długiem, wymownem 
spojrzeniem. We wzroku Romana niebyło skargi, 
ale cichy, rzewny smutek zbolałej daszy; a w spoj­

rzeniu Zenobii było dużo żalu, dużo uznania i 
skruchy, a więcej jeszcze rezygnacyi i tej siły, 
Górą w najsłabszych duszach budzi rzeczywiste, 
wielkie cierpienie.

Za chwilę weszli do domu pojednani i bliżsi 
siebie niż kiedykolwiek.

W godzinę później przez bramę jurpolskiego 
pałacu wyjeżdżał cały szereg wozów i powozów. 
Gromadka domowników stała z odkrytemi głowa­
m i, cicha, milcząca, smutna, jakby żegnając kon­
dukt pogrzebowy.

Wkrótce zamknięto bramę, a przez otwarte na 
oścież okna pałacu wyglądała teraz nieruchoma, 
skamieniała, głucha, rozpaczliwa pustka, czekając 
na nowe, inne życie.

W pierwszym powozie jechała pani Zenobia 
z synem, w drugim Roman, podtrzymujący Mar 
szalka, który, otulony w futra, siedział z pochy­
loną na piersi głową, bezwiedny, nieruchomy. Gdy 
go wyprowadzano z domu, nie miał ani jednego 
słowa pożegnania, ani jednego westchnienia, ani 
spojrzenia żadnego nie rzucił na te miejsca, nie 
gdyś tak sobie drogie, a które na zawsze opusz­
czał. Bóg mu oszczędził wielkiej boleści, odbiera­
jąc mu czucie i wiedzę w tej chwili.

Na zakręcie drogi, pod parkiem, Zygmunt ży­
wo się obrócił. Przypomniał mu się pierwszy jego 
wyjazd z domu, pierwsze pożegnanie i mimowol­
nie oczy jego skierowały się ku miejscu, zkąd 
wymownem spojrzeniem żegnała go Ola — osta­
tnia !

I teraz zdało mu się, że wśród gałęzi rozro­
słych krzaków, u samej drogi, dostrzega skuloną 
postać dziewczęcia i dwoje ciemnych, dużych oczu 
patrzących przez łzy.

Złudzenie! Wicher jesienny poruszał gwałtownie 
i szeleścił gałęziami, strząsając z nich trzymające 
się dotychczas suche liście. Nie było nikogo i nikt 
go już nie żegnał. Dawne nieśmiałe dziewczątko, 
owa „znajda," jak ją Jurek nazywał, dziś, jak 
donosiła pani de Larjeac, niezmierne czyniła 
postępy w śpiewie i mogła mieć świetną artysty­

czną przyszłość przed sobą. Śmiałaby się pewno 
dzisiaj z tycb wspomnień, które na chwilę poru­
szyły sercem Zygmunta. On cierpiał, więc wspomi­
nał, podczas gdy o n a !...

To była ostatnia myśl jego, gdy wyjeżdżał 
z Jurpola.

Czarnoszyńscy zamieszkali w Julinie, a wkrótce 
potem Marszałek życie zakończył. Porwały s?ę 
ostatnie nici, wiążące go ze światem.

Śmierć ta , wśród zupełnego rozbudzenia się u- 
mysłu, była cicha, pogodna, spokojna, podobna 
zachodowi słońca po długim dniu letnim. Podzia­
łała ona zbawiennie na umysł i duszę Zygmunta, 
była uśmierzeniem tej wewnętrznej rozterki, jaką 
od pewnego czasu czuł w sobie.

W śmierci starca, który schodzi ze świata w peł­
ni dni swoich i doświadczeń, który dokonał su­
miennie, wszystkiego co tylko uczynić było można, 
który ani na chwilę nie sprzeniewierzył się zasa­
dom swoim i przekonaniom, z głębi duszy, stęsknio­
nej do wiecznego bytu, może zawołać: „Teraz puść 
Panie sługę swego w pokoju!" — w takiej śmierci 
jest siła, która uspokaja, uśmierzą i pojednywa na­
wet z tym strasznym wyrokiem, co kładzie kres 
doczesnemu bytowi człowieka i jemu, otoczonemu 
dokoła znikomością, każe podnosić wzrok śmier­
telny ku temu, czego on myślą ogarnąć nie może, 
ku wieczności.

W takiej śmierci niema rozdarcia, jest boleść 
bez rozpaczy, jest przeświadczenie konieczności 
kresu, naznaczonego wszystkiemu co istnieje. Wo­
bec tego majestatu śmierci, pogodnej, chrześciań- 
skiej, w duszy Zygmunta oz wały się wszystkie 
młodzieńcze wierzenia.

Ten starzec, budzący się do przytomności w chwili 
zgonu, błogosławiący wszystkim, a nieżałujący 
życia, pamiętający wszystko, a nieszarpiący się 
w bezsilne® pragnieniu istnienia, widzący owszem 
lepsze istnienie przed sobą w świetlanem poczuciu 
wieczności, obudził w duszy Zygmunta zatarte już 
nieco uczucia młodzieńczej wiary.

Klęcząc u stóp konającego, wierzył on tak sil­

nie i tak gorąco, jak wówczas, gdy z trwogą 
w duszy, służąc księdzu Stanisławowi do mszy 
świętej, oczekiwał, aż mocą wszechpotężnych słów 
kapłana spełni się w jego oczach najwyższy cud 
wcielenia Bożego.

Zdawało mu się, iż widzi, przeczuwa, jak zwol­
na, tajemniczo, a uroczyście, zstępuje niewidzialna 
śmierci potęga; jak ostatnie tchnienie starca, duch 
jego , wznosi się do nieba i ztamtąd promienny, 
uwolniony z więzów ziemskości, spogląda ku nie­
mu, ubłogosławiony i błogosławiący.

Z czcią najwyższą ucałował zimną, sztywną 
rękę starca i rzewnemi łzami, w których nie było 
ani cienia goryczy, pożegnał pamięć tego, który 
w jego duszy, w jego wspomnieniu miał żyć wie 
cznie pierwowzorem cnoty, prawości i siły.

Ta śmierć oderwała go nieco od posępnych my­
śli, które w chwili wyjazdu z Jurpola były go 
opanowały. Potrzeba mu było tego wrażenia zni- 
komości rzeczy ziemskich do dalszej a coraz tru 
dniejszej o byt walki.

A walka ta mogła być tem cięższą, iż Zygmunt 
nie czuł się do niej należycie przygotowanym. Jak 
pierwej w niedoświadczeniu swem sądził, że ocali 
Jurpol, tak potem łudził się jeszcze, że Julin w jego 
młodych rękach potrafi zabezpieczyć zupełnie byt 
jego i rodziców; nie dostrzegł zmienionych wa 
runków, wśród których gospodarować mu przyszło. 
Trudność była tem większa, że ojciec, nawykły 
do wielkiej administracyi i znacznych nakładów, 
nie mógł mu dać odpowiednich wskazówek, lecz 
niedoświadczonego poprowadził na mylne tory.

Niedługiego potrzeba było czasu, aby Zygmunt 
się przekonał, że rady sobie dać nie zdoła.

Rodzicom trudno było się przyzwyczaić do in 
nycb warunków bytu; zmiana rozgoryczała ich co 
raz bardziej; atmosfera, panująca w Julinie, pełna 
skarg, żalów i bezcelowych wyrzekań, stawała się 
dla Zygmunta nie do zniesienia, a zwolna pognę 
biając ducha, osłabiała wolę. Gorące zrazu przy­
wiązanie do rodziców, a zwłaszcza do ojca, tę­
piało. Widział on teraz dokładnie i oceniał kry

tycznie wszystkie wady ich charakteru i usposo­
bień ; znaczną część odpowiedzialności za stan 
obecny musiał im przypisać, a raz stanąwszy na 
tem stanowisku, czuł się pokrzywdzonym. I jak 
rodzice wyrzekali bezcelowo na los i klęski, tak 
on w duchu na nich wyrzekał, tracąc w tych da­
remnych skargach ostatki siły woli i zapału. Go­
spodarstwo, do którego nigdy zamiłowania nie 
miał, obrzydło mu wreszcie zupełnie; założył więc 
ręce i czekał zmiłowania boskiego, marnując czas 
na wycieczkach w sąsiedztwo.

Tymczasem Sipajłło kończył wydział medyczny. 
W ostatnim roku pobytu na uniwersytecie całe 
koszta utrzymania Jurka, pokrywane dotychczas 
pr?ez Czarnoszyńskich, spadły na pana Jędrzeja, 
który odebrał wprawdzie swoje dwadzieścia ty­
sięcy rubli, jakie ciążyły na Jurpola, lecz musiał 
wyrzec się wygodnej administracyi Slobody. Kapi- 
talik więc był, ale za szczupły, by z niego cała 
rodzina stosownie do przyzwyczajeń swoich żyć 
mogła. Na domiar nieszczęścia, p. Jędrzej, na sta­
rość coraz bardziej ulegający wpływowi żony, za 
jej namową wziął dzierżawę, na której tracił. Ka- 
pitalik topniał z każdym rokiem, a Sipajłło mar­
twił się i coraz bardziej na zdrowiu zapadał.

Wśród kolegów uniwersyteckich, Jerzy nie miał 
przyjaciół. Nieufny, podejrzliwy, chcący impono­
wać każdemu, bezwzględny w potępianiu wad, do­
strzeżonych w innych, a wybuchający gniewem 
na najlżejszą krytykę swego postępowania, Sipajłło 
zraził do siebie wszystkich, i profesorów i kole­
gów, którzy stronić od niego poczęli.

Czuł tę pustkę dotkliwie; zwiększała ona go­
rycz, którą był przesiąknięty, a to skłaniało go 
do coraz usilniejszej, wytężającej pracy, w której 
pogrążony mógł zapomnieć o wszystkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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staraniami Koła; jednak petyeye te przedłoży 
Kołu na następnem posiedzeniu, nie chcąc dzisiaj 
zabierać czasn, gdyż Koło obradować dziś musi 
nad ważnemi, a pilnemi sprawami, zamieszczonemi 
na porządkn dziennym najbliższego posiedzenia 
Izby.

Przed przystąpieniem do tych obrad, wniósł po­
seł hr. H o m p e s c h ,  aby zapytać się rządu, czy 
odpowiednio uchwale Izby powziętej na wskutek 
wniesionych petycyj, przedsiębierze rząd przygo 
towania do budowy drogi żelaznej z Jarosławia do 
Rozwadowa i jak daleko przygotowania te postą­
piły? Koło postanowiło, aby przewodniczący Ja­
worski zapytał się o to ministra handlu i popierał 
sprawę budowy tej kolei.

Przewodniczący J a w o r s k i  wskazał, że naj­
ważniejszym z przedmiotów, postawionych na po­
rządku dziennym posiedzenia Izby poselskiej w d. 
28-go kwietnia jest pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustaw, tyczących się r e f o r m y  p o d a t ­
k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  i zaprowadzających 
w miejsce podatku dochodowego, podatek rento­
wy i podatek osobisto dochodowy. Należy się więc 
naradzić nad postępowaniem delegacyi polskiej 
przy pierwszem czytaniu w Izbie poselskiej tych 
projektów.

Pierwszy głos zabrał poseł A b r a h a m o w i e  z
1 przedstawił w imieniu komisyi parlamentarnej, 
która nad tą sprawą już obradowała, że cel, do 
którego zmierza projektowana reforma podatków 
jest chwalebny, albowiem opodatkowuje kapitał 
ruchomy, podatkiem rentowym i podatkiem oso- 
bisto-dochodowym, a przewyżkę dochodów z tych 
podatków (ponad dochód z dotychczasowego po­
datku dochodowego) używa na zniżenie podatku 
zarobkowego, gruntowego i czynszowo-domowego. 
Jednak ten cel nierównomiernie przeprowadza, bo 
wprawdzie podatek zarobkowy zniża bardzo zna­
cznie, ale mało zniża podatek gruntowy i czyn- 
szowo-domowy, mianowicie w mniejszych miastach. 
Przeto później trzeba się starać o poprawę pod 
tym względem ustaw projektowanych. Należy 
oświadczyć się za podatkiem osobisto dochodowym 
mającym cel powyższy; a w każdym razie uchwa­
lony on będzie ogromną większością Izby, bo pra 
wie wszystkie stronnictwa oświadczają się za za 
prowadzeniem tego podatku. Lecz wyznaczenie 
przez projektowaną ustawę 20°/0 z dochodów
2 tego podatku, pobieranych w każdym kraju Mo­
narchii, na rzecz tegoż kraju, jest nierównomier­
nym i niedostatecznym udziałem w dochodach 
z podatków danym krajom i obszernie tego dowo 
dzi. Należałoby żądać oddania na rzecz krajów 
dochodów z podatku klasowo-domowego, pobiera 
nych w każdym krajn.

Poseł K o z ł o w s k i  dziękuje komisyi parla­
mentarnej za zajęcie się ważną sprawą projekto 
wanej reformy podatków. Oświadcza się w zasa­
dzie za podatkiem osobisto-dochodowym, ale usta­
wa, projektowana o tym podatku, wymaga wielu 
poprawek. Zresztą podatek osobisto-dochodowy 
nawet w Anglii daleko więcej obciąża dochót 
z gruntów i nieruchomości, niżeli dochód z kapi 
tałów. Przytacza daty statystyczne, dowodzące te 
go twierdzenia. Co się tyczy udziału krajów w do­
chodach z podatków, należy żądać dania krajom 
udziału w dochodach z podatków konsumcyjnych

Poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił, że przy 
pierwszem czytaniu w Izbie zaprojektowanych 
przez rząd ustaw o reformie podatków, które do­
piero Izba ma przekazać komisyi do roztrząśnie- 
nia, należy w takim tylko razie zabrać głos 
w imieniu delegacyi polskiej, jeżeli większe 
stronnictwa będą wypowiadać swoje zapatrywania 
na te projekty; w przeciwnym razie nie trzeba 
przedwcześnie zdania swego wygłaszać, gdy inne 
stronnictwa, milcząc, odeszlą projektowane usta­
wy do komisyi, aby je roztrząsła. W razie, jeżeli 
będzie potrzeba zabrać głos przy pierwszem czy­
taniu projektowanych ustaw, należy ograniczyć się 
do wypowiedzenia ogólnego na nie zapatrywania 
Mianowicie należy oświadczyć się za tą prze 
wodnią myślą projektowanej reformy podatków, 
że ma na celu nie powiększenie dochodów pań 
stwa, ale wyrównanie i równomierniejszy rozkłac 
ciężaru podatków, które dotykały dotychczas cię­
żej dochód z pracy i dochód z gruntu i domu 
a mało dochód z kapitału. Dlatego oświadcza się 
w zasadzie za podatkiem osobisto-dochodowym 
z którego dochód ma posłużyć do zniżenia po 
datku zarobkowego, gruntowego i domowego, 
Zgadza się z posłem Abrahamowiczem, iż należy 
także wykazać, że wyznaczenie 20% z dochodów 
z podatku osobisto-dochodowego na rzecz krajów 
jest nierównym i niedostatecznym udziałem w po­
datkach danym krajom, które muszą ponosić 
wielkie wydatki dla spełnienia obowiązków pu­
blicznych. — Kraje bogate będą miały wielk 
ztąd dochód, ubogie bardzo mały. Lecz następnie 
należy zastrzedz tylko ogólnikowo, że przy tej 
reformie podatków trzeba krajom dać udział je 
dnąkowy, a znaczny w dochodach z podatków 
konsumcyjnych, lub bezpośrednich, aby mogły speł 
niać obowiązki na nich ciążące.

Przewodniczący J a w o r s k i  oświadcza, że za 
biera głos dla postawienia tylko formalnych 
wniosków. Mianowicie wnosi: 1) Koło uchwala 
głosować w Izbie za przekazaniem do komisyi 
podatkowej rządowego projektu ustaw o reformie 
podatków; 2) za powiększeniem liczby członków 
komisyi podatkowej do 36; 3) przy pierwszem 
czytaniu projektowanych ustaw w takim razie za 
brać należy głos, w imieniu posłów polskich, je 
żeli większe stronnictwa wezmą udział w rozprą 
wach; 4) mówcę wyznaczy wówczas komisya par 
lamentarna, a mówca ograniczyć się ma na ogól 
nikowem wypowiedzeniu zdań, wyrażonych tu 
zgodnie w obradach Koła.

N a zak oń czen ie  tego  listu  dodam , że po g łosach  
je sz c z e  p o słó w : S z c z e p a n o w a  k i  e g o ,  R u  t o  w  
s k i e g o  i C z e c z a  (które streszczę  w  liśc ie  na  
(Stępnym), K oło  jed n om yśln ie  przyję ło  w n io sk i po 
w y ż sz e .

Petycya urzędników państwowych.
Zaraz na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej 

wniósł dep. Exner petycyę urzędników państwo 
wych, opatrzoną 20,000 podpisów, a domagającą 
się uregulowania i poprawienia materyalnych, 
służbowych i prawnych stosunków urzędników 
państwowych. Deputacya, złożona z 3 posłów, bę­
dących również urzędnikami państwowymi, będzie 
miała w najbliższych dniach posłuchanie u hr 
Taaffego i u ministra Steinbacha, celem uproszę 
nia ich o uwzględnienie życzeń, zawartych w owe, 
petycyi. Również i wielkie kluby parlamentarne, 
jak Koło polskie, klub konserwatywny i klub zje 
dnoczonej lewicy niemieckiej, będą proszone o po 
parcie petycyi.

W petycyi tej postawione są następujące żąda­
nia: 1) Regulacya płac w tym kierunku, aby 
urzędnicy 11 rangi pobierali najmniej 700 złr., 
10 tej najmniej 1000 złr., 9-tej najmniej 1300 złr., 
8-mej najmniej 1800 złr. 2) Podniesienie dodatków 
aktywalnycb odpowiednio do obecnych stosunków 
i regulowanie ich co lat 5, w miarę wzmagania 
się drożyzny. 3) Przyznanie dodatku sustentacyj- 
nego urzędnikom 4 najniższych rang, aż do czasu 
ogólnego uregulowania płac. 4) Zrównanie liczby 
urzędników trzech najniższych rang. 5) Przyzna­
nie dodatku osobistego tym urzędnikom 4 ostat 
nich rang, którzy w ciągu ostatnich 5 lat nie 
awansowali. 6) Ustanowienie trieniów, zamiast 
swinkweniów przy posuwaniu się z jednej klasy 
płacy do drugiej w tej samej randze. 7) Ustano­
wienie granicy wieku dla urzędników w służbie 
czynnej pozostających. 8) Unormowanie awansu 
extra statum na miejsce wysłużonych urzędników. 
9) Zmiana sposobu obliczania czasu służby, do 
wymiaru emerytury w ten sposób, aby każdy rok 
(nie jak dotychczas pięciolecia) do wymiaru 
emerytury był wliczany. 10) i 11) Unor­
mowanie pensyj wdowich i sierocych i wypłaty 
ćwierci pogrzebowej wdowom po urzędnikach. 
12) Unormowanie dopłat ze strony skarbu na u- 
muudurowanie. 13) Ustanowienie kas na umundu 
rowanie przy każdem ministeryum. 14) Wydanie 
nowej pragmatyki służbowej. 15) Zaprowadzenie 
jowszechnego spoczynku niedzielnego dla urzędni­
ków. 16) Unormowanie urlopów w ten sposób, 
aby każdy urzędnik miał prawo do urlopu na 
czas 14 dni do 6 tygodni, który ma być udzie­
lany według kolei, z góry ustanowionej. 17) Wpro­
wadzenie dekoracyj służbowych za pewną liczbę 
lat służby. 18) Uregulowanie stosunków wzajem­
nych oznak czci pomiędzy wszystkimi urzędnika­
mi, uprawnionymi do noszenia broni. 19) Rozsze­
rzenie prawa do zniżki na jazdy kolejami, przy­
sługującego urzędnikom w czynnej służbie pozo­
stającym, także na pensyonowanych urzędników.

Życzenia petentów co do podwyższenia płac są 
skromne j zasługują niewątpliwie na uwzględnie­
nie. Że pensye urzędników, szczególnie niższych 
rang są wobec ciągle panującej drożyzny niewy­
starczające, to nie ulega żadnej wątpliwości, a rząd 
sam to uznaje. Niemniej jednak uzasadnionemi i 
na uwzględnieni© zasługującemi są i inne punkty 
petycyi, zwłaszcza że nie wymagają one żadnych 
lub bardzo małych ze strony skarbu nakładów. 
Urzędnicy domagają się między innemi, aby skarb 
państwa przyczyniał się do kosztów pmundurowa 
nia niedawno zaprowadzonego, aby ustanowiono 
t. zw. granicę wieku dla urzędników, aby urzę 
dnikom przyznano spoczynek niedzielny i urlop 
coroczny z u zędu od 14 dni do 6 tygodni.

Wszystkie tu poruszone reformy są za granicą, 
mianowicie w Niemczech, Francyi, a nawet Rosyi 
oddawna zaprowadzone kn powszechnemu zado­
woleniu tamtejszych urzędników. Jeżeli państwo 
nakazuje urzędnikowi używanie kosztownego mun 
duru, to ni© może wymagać, aby koszta sprawie 
nia tego munduru sam urzędnik ponosił, bo W ta 
kim razie, jak np. u bezpłatnych, a nawet pła 
tnych auskultantów, praktykantów konceptowych 
i t. p., urzędnik byłby zmuszony z własnych fun­
duszów czynić wydatki jemu zupełnie niepożyte- 
czne, a mające przynieść korzyść jedynie państwu. 
Granica wieku, t. j. obowiązek podawania się na 
emeryturę tych urzędników, którzy przekroczyli 
pewien ustawą oznaczony wiek, uwalnia organizm 
państwowy od Judzi może nawet bardzo zasłużo 
nycb, ale zwykle zużytych, przygnębionych latami 
i długą pracą, a co najważniejsza, daje młodszym 
siłom możność spieszniej szego awansu i zachęci 
je przez to do gorliwej i wytrwałej prący. %rp- 
sztą jest to do pewnego stopnia anomalią, że u- 
rzędnicy, którzy po czterdzieści kilką lat przesłu­
żyli, muszą popierać swoje prośby o przeniesienie 
w stan spoczynku świadectwami łekarskiemi.

Wreszcie spoczynek niedzielny i urlop są wy­
mogami tak naturalnemi i tak koniecznemi, że 
nie potrzebują chyba motywowania. Jeżeli bowiem 
rzemieślnik, kupiec, przemysłowiec, robotnik mają 
święta i niedziele wolne cd pracy, to dlaczego 
tylko urzędnicy państwowi mają ten czas w biu­
rze przepędzać; a nietylko cierpi na tern ustrój 
fizyczny urzędnika, ale, co ważniejsza, religijne 
potrzeby nie mają zupełnie zaspokojenia. Sądzimy 
także, że urlop coroczny powinien być zastrzeżony 
urzędnikom pragmatyką służbową, a nie zależeć 
od indywidualnych zapatrywań; jest jtp wypoczy­
nek nietylko potrzebny ze względów higienicznych 
dla każdego pracującego człowieka, ale nadzwy­
czaj pożyteczny dla jakości i skuteczności tej 
pracy.

Z tych wszystkich względów polecamy gorąco 
petycyę urzędników uwadze Koła polskiego, w tem 
przekonaniu, że słuszne żądania będą przez Koło 
szczerze poparta.

Proces Ravachola,
Proces Ravachola skończył się uwolnieniem 

trzech oskarżonych i uwzględnieniem okoliczności 
łagodzących przy skazaniu tych, których żadną 
miarą uwolnić nie było można, Ravachola i Si­
mona. Eksplozya w restauracyi Vćry’ego na Bou­
levard Magenta ni© chybiła celu: sędziowie przy­
sięgli wydali wyrok pod jej wrażeniem, głnsznje 
stwierdza większość prasy paryskiej, że werdykt 
przysięgłych jest faktem daleko straszniejszym, 
niż szereg eksplozyj tych, które były, lub tych, 
które się przygotowują: dowodzi on, że anarchi­
ści dopięli tego, do czego dążyli — wywołali ter­
roryzm i postrach.

Jeden p. Quesnay de Beaurepaire, jeneralny 
prokurator Paryża, którego imię pozostanie w hi- 
storyi Francyi lat ostatnich, jako oskarżyciela 
Boulangera i (niestety) jako oskarżyciela księdza 
Gouthe Soularda, okazał w procesie Ravachola 
odwagę i energię. Journal des Tdębats ubolewa, 
że cały skład ju ry  nie pojął tak swego obowiąz­
ku, jak ten prokurator, który wiedział, że się na­
raża na srogą zemstę przyjaciół i wielbicieli o- 
skarżonych. W wigilję rozprawy jeden z przysię­
głych żalił się, że p. Beaurepaire utrudnił poło­
żenie sędziów, nie oskarżając Ravachola o mor­
derstwa i fałszerstwa, ale przedstawiając go jako 
najgłówniejszego reprezentanta anarchistycznego 
ruchu; niezawodnie, że tak jest, ale właśnie przez 
to ci sędziowie mieli spósobność okazać, że speł­
niają sprawiedliwość bez względu na to, co ich 
osobiście spotkać może, że bronią Francyi i 
społeczeństwa przed straszliwym wewnętrznym 
wrogiem,

Obszerne wczorajsze depesze streściły w ogól­
nych zarysach przebieg procesu Ravachola; na 
podstawie obszerniejszych sprawozdań wypada 

f dzisiaj uzupełnić charakterystyczniejsze szczegóły

tej rozprawy sądowej, na którą były zwrócone 
oczy całej Europy, zgrożonej teraz w dotych­
czasowym porządku społecznym. Rozprawa zaczęła 
się we wtorek o godzinie 11 przed południem, 
zakończyła się nazajutrz o godzinie wpół do 4-tej 
nad ranem ; towarzyszyło jej nieliczne audyto- 
ryum, złożone z prawników i dziennikarzy. W Izbie 
sądowej złożono na stole corpora delicti: modele 
maszyn dynamitowych, noże, rewolwery, przyrzą­
dy do fałszowania monet, pogięte żelaza, zawiasy 
od drzwi, poręcze schodów z domów, które uległy 
eksplozyi, kilka puszek z chemikaliami, rozpo­
częta i przygotowane nowe bomby. Prezydentowi 
sądu p. Gues towarzyszyli trzej sędziowie i pro­
kurator — wszyscy w czerwonych togach. Beau­
repaire miał na sobie insygnia komandora legii 
honorowej. Bezpośrednio po trybunale ukazali się 
świadkowie, między nimi kelner L’Hórot, jeszcze 
blady i pomięszany po wczorajszej eksplozyi. 
Wprowadzono nakoniec Ravachola i jego wspól­
ników; ławy oskarżonych strzegło czternastu gwar 
dzistów; oprócz tego jeszcze czterech strażników 
znajdowało się w sali sądowej.

Oskarżenie obejmowało tylko dwie eksplozye: 
na Boulevard St. Germain i na Rue de Clichy, a 
nie dotykało wcale przeszłości Ravachola. Jako 
jego współoskarżeni stanęli: Simon, Chaumartin, 
Beala (młody człowiek o dystyngowanych manie­
rach) i kochanka tego ostatniego Rozalia Soubóre. 
Podczas zaprzysięgania przysięgłych Ravacbol 
przenikliwym wzrokiem obejmuje jednego po dru­
gim i mięsza każdego z nich w sposób widoczny.

Prezydent Gues przesłuchiwał Ravachola z ro­
dzajem niezwykłej, wyszukanej grzeczności; oskar­
żonemu na żądanie obrony, która twierdziła, że 
Ravaehol niedobrze słyszy, pozwolił trybunał opu­
ścić ławę oskarżonych i stanąć przed stołem są­
dowym pod eskortą czterech żandarmów. Na za 
pytania w sprawie morderstwa pustelnika w Cham- 
biles odmawia Ravaehol odpowiedzi, twierdząc, że 
nie jest o to oskarżony; wogóle zeznania Rava­
chola były nadzwyczaj zręczne i rozważne; przy 
wszystkich pytaniach, przy których przeczuwał 
wybieg, zachowywał zupełne milczenie, ażehy nie 
zaszkodzić towarzyszom. (Jo do pobudek zaraa 
chów twierdził, że sędzia Benoit i prokurator Bu­
lo! pozwalali pastwie się nad bezbronnymi anar­
chistami i dlatego musiała ich spotkać kara. Przy 
szczegółach aresztowania w restauracyi Vćryego 
czyni prezydent uwagę: „..w tej restauracyi, która 
nabrała teraz tak smutnej slawy“; Ravaehol uda 
wał, że słów tych nie zrozumiał i że p ponie 
działkowej eksplozyi nic nie wie. W dalszym cią­
gu, kiedy przesłuchiwany odezwał się z pochwałą
0 sędzin śledczym p. Athalin, Beaurepaire prze­
rwał mu słowami: „Stan sędziowski nie potrze­
buje komplementów od Ravachola". Przy końcu 
przesłuchania odczytał Ravaehol ogólną reasumacyę 
zeznań, która nie zawierała nic innego, jak tylko 
program anarchistyczny. „Tym, którzy są powo 
łani na sędziów — czytał Ravaehol — chciałem 
pokazać, że i dla nich nie będzie miłosierdzia. 
Anarchiści chcą zburzyć istniejący stąp rzeczy. 
Jfojem żądaniem było wzniecip trwogę, aby przez 
nią sprowadzić Ippsze czasy." Drżał w rękach 
Ravachola papier, kiedy mówił ostatnie słowa: 
„Oto jest anarchia, moi panowie, teraz ją znacie. 
Skończyłem,"

Przesłuchanie innych oskarżonych przedstawiało 
mało interesu. Podobnież nic nowego nie przyniosło 
przesłuchanie świadków. Żona Chaumartinajukazała 
się w towarzystwie małej córeczki i wybuchła pła­
czem. Płakał także na jej widok Chaumartin, na­
wet Ravaehol schował głowę za drewniany pulpit; 
kiedy ją podniósł, widać było na niej ślady łez. 
Kiedy przesłuchiwano LJHśrota, Ravaehol uśmiechał 
się ironicznie. Jako świadek na korzyść Rayashoia, 
stanął pod eskortą żandarmpryi znajdujący się 
obecnie w więzieniu anarchista Leboucher i opo­
wiadaj q przymiotach sęrpą i dobroczynności Ra­
vachola.

0  godzinie 6ys wieczorem rozpoczął Beaure­
paire swoje plaidoyer. To nieprawda — mówił — 
żeby anarchiści byli stronnictwem politycznem. 
Poprzednikiem Ravachola był ów Duval, zwykły 
zbrodniarz, który przed kilkoma laty nagle przed 
sądem oświadczył, że jest anarchistą. Zbrodniarze 
ci chcą u ogółu wzbudzić korzystcą i pochlebną 
dla siebie grozę, a pomiędzy sobą a swoimi sę­
dziami kjadą łudzącą zasłonę. (Jdają tylko boha­
terów zbrodpi. W© wszystkich naszych polilycz-. 
nych przesileniach, których niestety mamy tak 
więje, wynprząła się po zą stronnictwami ta roz­
bójnicza szajka, Rzeczywiście jest ona niebezpie­
czeństwem — o, nie dla nas — ale dla cywiliza- 
cyi! Jeden z aresztowanych anarchistów powie­
dział niedawno: Jeszcze trzy, albo cztery eksplo­
zye, a burżoazya opuści Paryż tak samo, jak 
szlachta w roku 1793. Wtedy będziemy rabować
1 plądrować dowoli! Rayachol jest „dobry i wspa­
niałomyślny," mprduje starców, hańbi groby, ażeby 
obrabować ciała, fałszuje pieniądze, prawdopodo­
bni© na to, ażeby je rozdawać ubogim. Wobec 
fak pospolitego złoczyńcy mamy okazywać litość ? 
On nas wszystkich bez litości' skazał na śmierć. 
Ravaehol się śmieje. Jest bardzo wesoły z powo­
du wczorajszego zamachu. Mam nadzieję, że u- 
śmiech zniknie z jego twarzy. Niebezpieczeństwo 
anarchistów Simona i Beali nie ulega również 
wątpliwości. Chaumartin prawdopodobnie ujdzie 
k a ry — przewidywał Beaurepaire — bo wspólnicy 
jego dołożyli wszelkich starań, ażeby S° uniewin­
nić. Rozalię Soub^re polecał sana prokurator wy­
rozumiałości przysięgłych.

„Paryscy przysięgli — kończył Beaurepaire — 
powinni pomścić zamachy na Paryż. Usiłują was 
zatrwożyć. Któż w tej sali zna trwogę? Prokura­
tor, do którego ta sprawa właściwie należała, z ża­
lem odstąpił mi tu swego miejsca. Ja jednak, ja­
ko naczelnik, chciałem i chcę wziąć na siebie 
w całej pełni odpowiedzialność tak za oskarżenie, 
jak za wyrok którego żądam. Czyż wyglądam na 
człowieka, który się boi? Jestem gotów umrzeć. 
My członkowie całego stanu sędziowskiego jesteś­
my, jak żołnierze: żołnierzami także wy dzisiaj 
jesteście. Gdyby ława przysięgłych okazała słabość, 
wówczas ta słabość byłaby dopiero niebezpieczeń­
stwem. W  roku 1871 przetrwaliśmy inne niebez­
pieczeństwa , njż te , które grożą ze strony tej 
garści łotrów. Burżoazya pracą, cńotą, sprawiedli­
wością zdobędzie sobie dostateczną potęgę, ażeby 
ich zgnieść doszczętnie."

Adwokat Lagasse, obrońca Ravachola, przed­
stawił go jako uczciwego fanatyka o prostej na­
turze, wypełnionej gniewem z powodu złego stanu 
stosunków społecznych. Niepodobna oskarżać Ra­
vachola według kodeksu, który obowiązuje dzi­
siaj : jego proces jest procesem stulecia. Chcą 
rzucić burżuazyi dla jej uspokojenia przed dniem 
1 maja głowę Ravachola.

Ostatni zabrał jeszcze głos Ravaehol i oświadczył,

że czyny jego przyniosą owoce; o tem był zawsze 
przekonany. „Wierzyłem i wierzę jeszcze, że będą 
one miały błogosławione skutki. Ze względu na to 
niech mi przebaczą te moje cfiary, których dosię­
gnąć nie zamierzałem."

Narada przysięgłych trwała przeszło dwie go­
dziny. Francuski kodeks karny nakłada karę 
śmierci, nietylko za dokonane mo.derstwa (Arty­
kuł 302), lecz także zawiera postanowienie (art. 
2), że jeżeli zbrodnia udaremnioną została przez 
jakiekolwiek okoliczności niezależne od woli spraw­
cy, usiłowanie równa się zbrodni.

Sędziowie przysięgli przyjęli jednak okoliczno 
ści łagodzące; na tej podstawie trybunał wydał 
wyrok, którego treść jest znaną. Opinia publiczna 
oczekuje jednak, że Ravachola kara śmierci nie 
minie, staje bowiem w Montbrison pod zarzutem 
morderstwa rabunkowego.

K R O N I K A .
K raków  2 8  k w ietn ia .

•—  P .  Zygmunt Noskowski, dyrektor warszaw­
skiego konserwatoryum m uzycznego, którego jutrzej­
sza prelekcya, zapowiedziana w sali Rady miejskiej, 
budzi ogólne zainteresowanie, przyrzekł także w yg ło ­
sić w ykład publiczny w  w yższym  zakładzie naukowym  
dla kobiet imienia Dra A. Baranieckiego. Prelegent 
mówić będzie „O muzyce za czasów B acha.“ Pre­
lekcya odbędzie się w sobotę dnia 3 0  b. m. od go­
dziny 12 — 1. B ilety wstępu, z których dochód prze­
znaczony na powiększenie funduszu w yższego za­
kładu dla kobiet, można nabywać po 5 0  ct. u w ejścia  
do sali wykładowej przed prelekcyą.

—  W Muzeum techniczno - przem ysłowem  miej- 
skiem odbędzie się w wyższym  zakładzie naukowym  
dla kobiet w piątek dnia 29 b. m. od godz. 1 1 — 12 
dla szerszej publiczności ósm y w ykład prof. Dra  
Franciszka Bylickiego p. t . : „Z historyi najnowszej 
muzyki od r. 1 8 4 8 .“ B ilety wstępu można nabywać 
po 50 ct. u wejścia do sali wykładowej.

—  W ieczór W ładysława B arącza, byłego dyrek­
tora teatru lw ow skiego, znanego recytatora, o którym  
wspominaliśmy niedawno, odbędzie się w dniu 4 maja 
b. r., tj. w e środę w sali Towarzystwa muzycznego.

—  W „Związku literackim" odbędzie się dnia 29  
b. m. o godz. 7 wieczorem pogadanka bez oznaczo­
nego tęmatu.

—  Towarzystwo T atrzańsk ie mianowało delega­
tami : we Wrocławiu Dra W itolda Rembowskiego, 
w Drohobyczu prof. Franciszka Zycha, w Tarnopoln  
Dra Jana R alsk iego, a zarazem złożyło podziękow a­
nie wieloletniemu delegatowi tarnopolskiemu, p. Hen­
rykowi Teisseyrem u, który się przenosi na stały po­
byt do Lwowa.

—  Sekcya ekonomiczna odbyła w dniu wczoraj­
szym posiedzenie i między innemi sprawami uchwa­
liła, co następuje: 1) zezwoliła na połączenie telegra­
fem pożarnym zabudowań arsenału wojskowego z główną  
strażnicą pożarną ; 2) zezwoliła na wydzierżawienie  
i nadal hr. Adamowej Potockiej gruntu plantacyjnego 
przed jej realnością przy ul. św. T om asza; 3) Zezwo 
liła sekcya na przedłużenie ogrodu, w którym mieści 
się kawiarnia p. Janikowskiego, na gruncie planta­
cyjnym wzdłuż muru realności św . D ucha; dzierżawa 
tego gruntu zakończy się z upływem m iesiąca paździer­
nika b. r. z powodu budowy teatru; 4) zezw oliła na 
utworzenie przez plantacye nowej ścieżki, wiodącej 
od realności p. Kaczmarskiego ku pomnikowi Bojana.

—  Prezydent m iasta Berna zaprosił, imieniem  
austryackiego Związku strzelców, krakowskie T ow a­
rzystwo strzelecki© na uroczystość strzelecką w Ber­
nie, w dniach od 26  czerwca do 5 lipea odbyć się 
mającą, którą to uroczystość —  jak zaproszenie mó 
wi —  Najj. Pan obecnością swoją ma zaszczycić.

—  W Kasynie powszechnem  odbędzie się w so ­
botę dnia 30 b. m. zabawa z tańcami.

—  Biuro Związku handlowego Kółek rolniczych  
w Krakowie otwarte już zostało przed kilku dniami 
w lokalu Związku (przy ul. Szewskiej pod L. 15), 
gdzie też w szyscy interesow ani, jakoteż pragnący 
przystąpić do Związku mogą zasięgać w szelkich in- 
formacyj bądź ustnie, bądź pisemnie. D yrekcya otrzy­
muje codziennie bardzo liczne zgłoszenia z całego  
krają bądź o towary, bądź o inform acje w  sprawie 
zakładania sklepików wiejskich. Również organizujące 
się powiafowe Towarzystwa handlowe rozpoczęły już 
rokowania eełem przystąpienia do Związku. Z całego 
kraju napływają liezu e, w bardzo serdecznym tonie 
pisane listy , od różnych osobistości, subskrybujących  
udziały. Okazuje się z teg o , że  Związek handlowy 
liczyć może, jak na to ze wszech miar zasługuje, na 
sym paiyę całego społeczeństwa polskiego. Możemy 
więc tylko jak najgoręcej zachęcić wszystkich o do 
bro kraju, a zw łaszcza ludu w iejskiego dbałych ohy- 
w ateli, by z większem i kapitałami przystępowali do 
Związku. W ielę Rad powiatowych zachodniej części 
kraju przystąpiło jujs na ezlonków Związku handlo 
wegOr pożądanem też jest, by członkowie, którzy 
pięrwszą ratę na udział w płacili, zechcieli do d. f  5  
maja wnieść następną ratę.

—  Ze Lwowa piszą nam: Uroczystość Najświętszej 
Maryi Panny, Królowej Korony polskiej, w myśl 
uroczystych ślubów króla Jana Kazimierza i sfandw  
Rzeczypospolitej, a zarazem naj;łaskawiej udzielonego 
Brewe Ojca św. Leona XfUj, w roku bieżącym przy­
pada na dzień 1 mają, jako. na pierwszą niedzielę 
(ego, mieniąca. Uroczystość ta —  jak  tego wymaga 
ęześć i godność narodu, który pragnie zrzucić z sie  
bie ciężki zarzut niedotrzymania zaprzysiężonych zo­
bowiązań —  z każdym rokiem staje się powszech­
niejszą i podnioślejszą. W e Lwowie nabożeństwo pon- 
tyfikalne ku czci Najświętszej Maryi Panny, jako  
Królowej korony polskiej, odbędzie się, ja k  zawsze, 
w katedrze, gdzie Ojcowie nasi uczynili śluby naro 
dowe i koronę Jagiellonów złożyli u stóp Bogarodzi­
cy. —  Rada miasta orąz w szystk ie instytucye i sto­
warzyszenia w ystąpią gremialnie. —  Zaproszenia w y­
chodzą wprost od reprezentacyi miasta. Gelebrować 
będzie Najprzewielebn. X. Ąrcybiskup Issakowicz. —  
W Krakowie celebrę przyjął X. Kardynał Dunajewski. 
Spodziewa© się należy, iż za dwiema stolicam i staną 
godnie i mniejsze miasta i w ioski.

—  Zaręczyny. Dnia 2^ b, tą. odbyły się zaręczyny  
hr. Szczepana Tarnowskiego, syna hr. Jana Tarnow­
skiego z Chorzelowa i ś. p. Karoliny a hr. Tarnow­
skich, z panną Jadwigą D em bow ską, córką ś. p. T y ­
tusa Dem bowskiego i Adeli z hr. Lanckorońskich, a 
synowicą Zygmunta D em bow skiego, prezesa T ow a­
rzystwa kredyt, ziem skiego.

—  Z akazane zgrom adzenie. Zgromadzenie w y­
borców miasta L w ow a, zwołane przez pp. W alichie- 
wicza, Kużniewicza, Rewakowicza i innych ną w czo­
raj wieczór w sali ratuszowej, nie odbyło s ię , z po­
wodu zakazu ze strony D yrekcyi policyi. W  moty­
wach tego zakazu przytacza rozporządzenie D yrekcyi 
policyi, co następuje: „W edle zapowiedzianego po-, 
rządku dziennego, zamierzono przeprowadzone nowe

wybory do Rady miejskiej, o których ważności orzec 
ma nowo ukonstytuowana Rada miejska w myśl § 23 
ord. wyb., napiętnować z góry i publicznie jako nie­
legalne i nieważne. Gdy już przebieg zgromadzeń 
w styczniu b. r. przez pp. W incentego Kużniewicza  
F eliksa  D ybusia i Marcina H illicha w sprawie tych 
wyborów urządzanych, w yw ołał w aśnie i nienawiść 
między poszczególnem i grupami wyborców miasta 
i doprowadził do nastawania na cześć niektórych  
członków Rady miejskiej i urzędników magistratu 
nie u lega w ątpliw ości, że zamierzone obecnie zgro­
madzenie m ogłoby podkopać pow agę i ze szkodą dla 
dobra publicznego utrudnić działalność tych insty- 
tucyj miejskich."

—  Z jazd koleżeński. W czerwcu b. r. upłynie 25 
lat od czasu, kiedy grono abituryentów składało ma­
turę w II gimnazyum w e Lw ow ie. W  rzędzie tych  
młodych wówczas ludzi znajdowało się  wielu, którzy 
dziś wybitne zajmują stanowiska, a m ianow icie: w ice­
prezydent sądu w yższego Dr T chórzn ick i, X. kan­
clerz W eber, emer. radca N am iestnictwa Dr Br. Ł o ­
ziński, radca sądow y Hayderer, prokurator państwa  
Fangor, dyrektor gimn. Dr Karol Petelenz, sekretarze 
W ydziału krajowego Antoniewicz i S tadnicki, nota- 
ryusz z Brzeżan F . W olsk i, w iceprezes Rady pow. 
w Sanoku Morawski i sędzia Żarski, poseł na Sejm. 
Z pośród profesorów ów czesnych żyje dyrektor X. 
kan. Jurkow ski, dyrektor Hamerski i inspektor Ol­
szew ski. Panowie wspomniani postanowili ku pamiątce 
owego 25-lecia  urządzić zjazd koleżeńsk i, który od­
będzie się w czerwcu w e Lwowie.

—  Ruskie szkoły ćwiczeń. Minister wyznań i ośw ie­
cenia zezw olił reskryptem z dnia 27 marca b. r. na 
urządzenie sam oistnych 4-kłasoW ych szkół ćwiczeń  
z językiem  wykładowym  ruskim przy seminaryacb  
nauczycielskich w Stanisław ow ie i w Tarnopolu. T e  
samoistne szkoły ćw iczeń wejdą stopniowo w życie , 
począwszy od roku szkolnego 18 9 2 /9 3 . Istniejące 
przy każdym z tych zakładów k lasy równorzędne 
z językiem  wykładowym  ruskim zostaną z końcem  
bieżącego roku szkolńego zw inięte, a  na ich miejsc® 
powstanie z początkiem następnego roku szkolnego, 
klasa p ierw sza, do której w  trzech po sobie nastę­
pujących latach przyłączą się dalsze trzy k lasy , ma­
ją ce  razem z klasą pierw szą utworzyć sam oistną  
4-k lssow ą szkołę ćw iczeń z językiem  wykładowym  
ruskim. Ze stopniowem uzupełnieniem tych szkół 
wzrastać będzie w każdym z tych zakładów liczba  
nauczycieli szkoły ćwiczeń przez dodanie dla każdej 
z klas powstających osobnych nauczycieli, k tórzy  
ewentualnie ustanowieni być mogą w charakterze-, 
młodszych nauczycieli.

Zarazem zezw olił p. m inister wyznań i oświecenia, 
żeby połączona z męskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem we Lwow ie szkoła ćw iczeń z językiem  w ykła­
dowym ruskim, mająca w trzech pierw szych klasach  
ustrój co do płci m łodzieży m ięszany, została z po­
czątkiem  następnego roku szkolnego na szkołę m ęską  
przeistoczona i istniejąca przy tej szkole IV klasa  
dziewcząt zwinięta. Natom iast urządzi się dla dziew cząt 
przy seminaryum nauczycielskiem  żeńskiem  w e L w ow ie  
osobną szkołę ćwiczeń z językiem  wykładow ym  ruskim  
i otworzy się w tym  celu z początkiem  roku szkol­
nego 18 9 2 (93 w  powyż wzmiankowanym zakładzie  
klasę pierwszą, do której, w  miarę frekw encyi uczen­
nic, będą przybyw ały dalsze k lasy  aż do uzupełnienia  
tej szkoły ćwiczeń do kategoryi szkoły  4  klasowej.

—  Mianowania i przeniesienia. Minister handlu 
zamianował podoficera rachunkowego I k lasy  pułk©  
ułanów Nr 3, Jana W itrzensa, i wachmistrza przy  
krajowej komendzie żandarmeryi N r 5, Henryka Gold.-- 
ste in a , asystentam i pocztow ym i, a D yrekcya poczt i 
telegrafów przeznaczyła Jana W itrzensa do Rzeszowa, 
Henryka Goldsteina zaś do Szczakowy.

D yrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyaiów  
pocztow ych: Karola Łukasiew icza z D rohobycza do 
Lwowa i Fryderyka K leina z Podgórza do D rohoby­
cza; tudzież asystentów  pocztow ych: Rudolfa K rahla  
ze Szczakowy da Lwowa i Michała Kurka z R zeszo­
wa do Podgórza,

—  Bar. Najj. Pan udzielił 2  prywatnej swej szka­
tuły gminie K urzany, w pow iecie brzeżańsfcha, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 5 0  złr.

—  Akademia umiejętności w P eszcie  rozpisała, 
z okazyi ówlerćwiekowej rocznicy koronacyi N ajj. 
Pana na króla W ęgier, nagrodę 1 0 0  dukatów za od«ę 
jubileuszową.

—  Pomnik dla X. Adama Jakubowskiego. W  celu  
uczczenia pamięci zmarłego X. Adama Jakubow skiego, 
niegdyś rektora zgromadzenia XX. Pijarów  w K ra­
kowie, następnie członka rady wychowania publiczne­
go, wizytatora szkół w  K rólestwie Polskiem  i pro­
boszcza parafii św. K rzyża , grono osób, pam iętnych  
zasług kapłana, nosiło się z zamiarem postaw ienia  
pomnika na cmentarzu powązkowskim  w W arszaw ie, 
W tym ęela, na ręce p. Ignacego Badowskiego, dzia­
łającego w porozumieniu z współ-inieyatorem  p. Sta­
nisławem L esznow skim , w płynęło 3 1 7  rs. Z uw agi, 
iż zwłoki zostały zło&one kosztem  i staraniem p. Igna­
cego Badowskiego w jego grobie familijnym na cm en­
tarzu powązkowskim, przeto fundusz pow yższy, jako  
niedostateczny na wymurowanie oddzielnego grobu, 
powierzono artyście rzeźbiarzowi, p. B. S yrew iczov i, 
który św ież) w ykończył tablicę pam iątkową. Płyta, 
granitowa a tablicą i podobizną z marmuru, w  tych  
dniach będzie wmurowaną w pierw szy filar aa lew o  
od w ejśeia w kościele św . Krzyża. O dsłonięcie n a ­
grobka nastąpi podczas nabożeństwa żałobnego za  
duszę ś. p. X. Jakubowskiego.

— Legat. Testam ent ś. p. W ładysław a KronenW rga, 
otwarty dnia 26 b. m., zawiera m iędzy innemi leg a t  
na rzecz warszawskiego T ow arzystw a Dobroezynności 
w kwocie 2 5 0 .0 0 0  rs. Suma ta wypłaconą ma b yć  
instytucyi w  eiągu lat dziesięciu i stanowić będzie  
fundusz żelazny, od którego procent obracany zostanie  
na wychowanie sierót, pod opieką T ow arzystw a Do­
broczynności pozostających, na kształcenie ich w rze­
miosłach ora?, wyposażenie.

—  W arszaw ska „G azeta PoSska" donosi: P rze­
prowadzone śledztwo w sprawie o połączone z rabun­
kiem morderstwo w wagonie kolei wiedeńskiej, na 
osobach Schmidta i K użnickiego, pomimo ucieczki 
za granjeę morderców: Franciszka Pawlaka i Jana  
W yrostkiew icza, zdołało w ykryć udział w  przestęp­
stwie 1 0  o só b , które bądź przed spełnieniem, apla- 
nowanej zbrodni, o zamierżonem jej dokonaniu w ie­
działy, bądź też następnie ukrywały u siebie morder­
ców, zacierały ślady za nimi przed poszukującą po- 
lic y ą , wreszcie przechow ywały zrabowane pieniądze. 
Pawlak i W yrostkiewicz, wskutek rozesłanych po całym  
św iecie listów  goń czych , zostali aresztowani w Bra­
zylii i m ieli być w ydani w ładzy tutejszej; uwolnieni 
jednak wkrótce z pod straży i oddani pod dozór po­
licy i brazylijskiej, zdołali umknąć bez śladu. W ykryci 
ich wspólnicy osadzeni są w więzieniu śledczem  
i oczekują sąd u , termin którego w yznaczony został 
w II w ydziale sądu okręgow ego warszawskiego na  
1Q, maja. Zasiądą tedy na ław ie oskarżonych: Stani­
sław Baczyński, lat 46 , Franciszka Szymczak, lat 28,, 
Ludwik Ziółkowski, lat 6 8 , Jakób Z iółkow ski, lat 3 1 ,  
■Wiktorya Z iółkow ska, łat 23 , Jakób P aw lak (brat
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rdercy), la t 25, P io tr Tom czak, la t 45, Michał 
trnpczak (ojczym W yrostkiewicza), la t 53 , W iktorya 
\  nczakowa (m atka Wyrostkiewicza), la t 50 i F eliks 
Dzierdzikowski, la t 41. Przestępstwo, jakie przypisuje 

karżonym ak t oskarżenia, przewidziane je s t w art. 
.o i 14 i 1453 par. 4 kod. kar. i grozi pozbawie- 
. wszelkich praw  stanu oraz zesłaniem do ciężkich 

-obdt na przeciąg czasu do la t 2 0 -tu. Świadków do 
1 rawy wezwano około trzydziestu. P rojekt wysłania 
f 0 Brazyli specyalnego agenta celem odszukania Pa- 

laka i W yrostkiewicza został zaniechany, jako nie- 
ffr0ffadzący do celu. Poprzestano tylko na wystoso- 
P> u  do rządów brazylijskiego i argentyjskiego od- 
owiedniej noty, w której zaznaczono, iż za przy- 

j^ymanie przestępców, wyznaczoną została nagroda 
jO.000 franków.

__ P ru sacy  w  D ynaburgu. Do Wileńskaho Wiest- 
ni1ta pisz3 z D ynaburga, że w mieście tern pojawiło 
Bje mnóstwo Prusaków  pod rozmaitemi pozorami. 
Wszyscy ci panowie nie zajmują się wcale tru d n ie j­
szą pracą, ani nie w ybierają zawodów fachowych, 
lecz poszukują zajęć ła tw ych , dających sposobność 
zapoznania się z miejscowemi stosunkami, a głównie 
ze sprawami wojskowemi. Koleje żelazne, obozy woj­
skowe, hotele i restauracye, gdzie, przy butelce wina, 
rozwiązują się języki — oto pole ich działalności. 
1 trzech pierwszorzędnych hoteli dynaburskich, dwóch 
są właścicielami Prusacy, a i trzeci, t. zw. „szlache- 
c]ji« przeszedłby w roku bieżącym w posiadanie P ru ­
saka, gdyby nie upór właścicielki, Polki z pochodze- 
nia, P- Kossakowskiej, która pod żadnemi warunkam i 
nie chciała się zrzec korzyści, płynących dla niej 
sj kontraktu dzierżawnego. I  najlepszy z hoteli dru­
gorzędnych je s t również w posiadaniu Niemca. „Ten 
pociąg Niemców do opanowania tutejszych hoteli i 
restauracyj —  pisze Wil. Wiestnilc —  jest o tyle 
dziwniejszy, że interesa tego rodzaju są tutaj w cał­
kowitym zasto ju , a właścicieli ich narażają na same 
tylko straty . Okoliczność ta  zwróciła już uwagę władz 
wojskowych i miejskich. Burmistrz m iasta , którym  
jest jenerał-m ajor Subbotin, były wojenny naczelnik 
w Dynaburgu, wydał w tych dniach rozporządzenie, 
aby wszystkich wojskowych, którym miasto je s t obo­
wiązane dawać kw atery, umieszczać w hotelu „szla­
checkim," jedynym , utrzymywanym nie przez Niem­
ców. „Ostrożność ta  —  kończy korespondent Wil. 
Wiestnika —  nie je s t wcale zbyteczną, jeżeli się 
weźmie na uwagę, że właściciel hotelu, przy jakiej 
takiej zręczności, je s t w stanie wszystko podpatrzeć, 
podsłuchać, a w danym razie nawet skopiować do- 
kumenta lub inne ważne papiery."

—  N ieb yw ały  orkan z gradem szalał nad berliń 
skim Thiergartenem  w dniu 24 b. m. Około pomnika 
królowej Luizy wyrwał wicher najstarsze drzewo z ko ­
rzeniem. Spadając w kierunku wysepki Luizy, drzewo 
porwało ze sobą trzy  inne.

—  N astęp u jące  o str z e ż e n ie  drukuje urzędowy 
Reichsanzeiger: „Były poseł perski w Londynie, 
Mirza Malcom, otrzymał był w swoim czasie od rządu 
swego polecenie, aby stara ł się w Europie o zacią­
gnięcie pożyczki loteryjnej. Zamiast wykonania zle­
cenia, usiłował Mirza Malcom sprzedać odnośne pe ł­
nomocnictwo na swoją korzyść, jako koncesyę. Usu­
nięty z tego powodu ze służby perskiej, wzbraniał 
się zwrócić pełnomocnictwo, za co został wygnany 
z Persyi. Oczywista więc, że w tych warunkach peł­
nomocnictwo, znajdujące się w jego rękach , niema 
żadnego znaczenia, a rząd perski nie myśli odpowia­
dać za szkodę, mogącą powstać dla osób trzecich 
przez wdanie się w interesa z byłym posłem." Po 
paryskim reprezentancie C hin, londyński przedstawi 
ciel Persyi puścił się na drogę spekulacyi prywatnej 
kosztem swego państwa. Ostrożnie więc z egzoty­
cznymi dyplom atam i!

Repertuar teatru Mfafeowsideg®.
W sobotę 30  b. m. (wznowienie): Ożenić się nie 

mogę komedya w 3 aktach Al. hr. F redry  (ojca) i 
po raz p ierw szy : Mąż poeta, fragment dramatyczny 
w 1 akcie Kazimierza Tetm ajera.

W niedzielę 1 m aja: Uriel Akosta, tragedya w 5 
aktach Gutzkowa. Pierwszy występ p. Ruszkowskiego.

—  Dnia 27 kwietnia pochm urno; termometr od 
-t-5'0 doszedł do -j-14-6 C. Barometr się podnosi; 
o godzinie 7-mej rano dnia 28 kwietnia stan jego 
był 741’5 mm., termometru —j—7*6 C. W iatr wschodni.

W piątek dnia 29 kw ietnia: św. P iotra męcz.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 27 kwietnia.

(Oszustwo i podpalenie).
Po przesłuchaniu wszystkich świadków w pro 
sie Derasów i po odczytaniu pytań, uehwalo- 
-ch przez trybunał dla sędziów przysięgłych, 
zemawiali p. prokurator Pogorzelski, oraz o- 
ońcy Dr Rosenblatt i Dr Guńkiewicz. Następnie 
ił przewodniczący trybunału p. radca Łoziński 
sume, odznaczające się jasnością i bezstronno- 
ią, poczem o godzinie 6ej udali się przysięgli
i ustęp, a po dwugodzinnej narad de zwierzchnik 
Stanisław Goebel wygłosił werdykt tej treści, 

i na pytanie pierwsze, czy Jan Deras podpalił 
odoły Lilienthala padło głosów 3 ta k , 9 nie; na 
?lanie drugie, czy Józef Deras sprawcę do pod- 
denia tego nakłonił głosów 12 nie; na pytanie

trzecie, czy Franciszek Deras sprawcę do tego 
podpalenia nakłonił 6 tak, 6 nie, zaś pytanie 
czwarte, czy Józef Deras usiłował w błąd wpro 
wadzić kotnisyę likwidacyjną Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń, podając przesadnie ilość zgo- 
rzałych ziemiopłodów, zatwierdzono 9 głosami, za 
przeczono 3 głosami.

Na podstawie tego werdyktu trybunał uwolnił 
Jana, Franciszka i Józefa Derasów od zarzutu 
zbrodni podpalenia, zaś za zbrodnię usiłowanego 
oszustwa z §§ 8, 197, 200, 203 u. k. skazał Jó 
zefa Derasa na trzechletnie ciężkie więzienie.

Od wyroku tego zgłosili zaraz tak p. prokura­
tor, jak i obrońca prof. Dr Rosenblatt zażalenie 
nieważności.

Dział ekouisniczny.
O gólne zg rom ad zen ie  delegatów i reprezentan­

tów powiatowej kasy dla chorych, odbyło się 
w Krakowie dnia 24 b. m. Na zgromadzenie przy­
był p. delegat Laskowski w towarzystwie urzęd­
nika starostwa p. Dra Władysława Podczaskiego, 
pełniącego obowiązki komisarza rządowego kasy. 
Imieniem zgromadzenia powitał p. delegata prze­
wodniczący p. Piotr Koch i przedstawił członków 
zarządu. Na powitanie odpowiedział p. delegat 
Laskowski kilku serdecznemi słowy, zaznaczając 
pomyślny rozwój kasy. Z odczytanego przez p. 
sekretarza sprawozdania z czynności i rachunków 
za rok 1891 wynika, że przychód wynosił 6036 
złr. 48 cent., rozchód 4258 złr., fundusz rezerwo­
wy wynosi obecnie 1778 złr. 48 cent., a majątek 
kasy z końcem roku wynosi 2039 złr. 15 cent. 
Ogólny stan chorych na przeciętną ilość 1122 
członków, wynosił 607; chorym wypłacono 1163 
złr. 89 cent., ogólny koszt leczenia chorych wraz 
z kosztami szpitalnemi wynosił 1790 złr. 86 cent. 
Koszta administracyjne, ograniczone do najskrom­
niejszych rozmiarów, wynosiły 1051 złr. 14 cent , 
czyli 8V*% ogólnego obrotu kasowego.

P o sied zen ie  Izby handlow o p rzem ysłow ej we Lwo­
wie odbyło się przedwczoraj pod przewodnictwem 
prezydenta p. Ksielki. Na wstępie uwiadomiono 
Izbę, że dyrekcya kolei państwowych uwzględniła 
podanie Izby, by nie pobierano należytości za na­
ładowanie i wypakowanie towarów, jeśli tę czyn­
ność sama strona wykonuje. Dalej sprzeciwiono 
się założeniu w Krakowie stowarzyszenia pod na­
zwą „Izba dla handlu zbożem i produktami," a to 
z tego powodu, że założyciele nie mają odpowie­
dniego kapitału. Następnie oświadczono się za za­
warciem traktatu handlowego z Hiszpanią ze względu 
na eksport spirytusu. Na delegatów do komisyi 
międzynarodowej dla XX targu zbożowego w Wie­
dniu wybrani zostali pp.: Maurycy Jonasz i Sa­
lomon Buber.

B ank ro ln iczy  w e  L w ow ie odbył w sobotę 23go 
kwietnia doroczne swe zgromadzenie pod przewo­
dnictwem prezesa rady nadzorczej p. Bolesława 
Augustynowicza. Ogólny obrót kasowy tego ban­
ku wynosił w r. 1891 kwotę 834.000 złr. 27 ct. 
Zysk brutto wynosi 13.472 złr. 79 et., na koszta 
administracyi i amortyzacyę wydano 11.605 złr. 
75 cent., pozostał zatem czysty zysk w kwocie 
1.867 złr. 04 cent. Członek Rady nadzorczej p. 
Bolesław Śmiałkowski w sprawozdaniu swem wy­
kazał, że jeżeli interes banku nie rozwinął się tak, 
jak  był powinien, to dlatego tylko, że kapitał 
obrotowy banku jest za mały, wynosi bowiem 
wszystkiego 42.000 złr, wreszcie dlątego, że rol­
nicy nasi za mało popierają tę dla nich tak nie 
zbędną instytucyę. Jednakże interesa banku pro­
wadzone są bardzo dobrze, bez żadnego ryzyka, 
a instytucya stoi silnie. Po długim szeregu lat 
może wreszcie Rada nadzorcza postawić wniosek 
na udzielenie dywidendy od udziałów za r. 1891. 
Dywidenda ta wynosi 4% procent, t. zn. 9 od 
udziału pełno wpłaconego (200 złr.). Udziałów 
takich jest 174, zatem na dywidendy przypadnie 
1566 złr.; dalej wnosi Rada nadzorcza, aby 15 
procent czystego zysku tj. kwotę 280 złr. 05 cnt. 
przeznaczyć, na tantyemy dla funkcyonaryuszów 
banku, a resztą 20 złr. 99 ct. przekazać do fun­
duszu rezerwowego, który i tak jest już większy, 
aniżeli statat tego wymaga.

P. Henryk P o t w o r o w s k i  wyraził żywe zado­
wolenie z tego, iż bilans za rok 1891 pozwala 
rozdzielić dywidendę. Niepojętem wydaje się p 
Potworowskiemu, diaczego rolnicy nasi tak obo­
jętni są dla instytucyi, która oparta jest na tak 
zdrowych, polskich podstawach, że może istnieć 
mimo nieprzyjaciół, jakich ma. Rolnicy nasi nie 
chcą zrozumieć korzyści, jakie odnoszą z banku 
rolniczego. Gdyby nie bank rolniczy, nie mógłby 
żaden rolnik w czerwcu roku przeszłego dostać 
za parę zboża więcej jak  16 złr. bo jest to stara 
finta handlarzy żydowskich, iż w czerwcu obni 
żają cenę zboża, a we wrześniu nagle ją  w górę 
śrubują. Tymczasem mówca sam za pośrednictwem 
banku rolniczego dostał w czerwcu 1891 po 22 
złr. za parę.

P. A u g u s t y n o w i c z  podaiósł, że nietylko 
ci producenci, którzy należą do banku odnoszą 
z niego korzyści, lecz także ci, którzy do niego 
nie należą. Opowiadali to mówcy sami producenci. 
I tak obywatel jeden z okolic Lwowa opowiadał 
p. Augustynowiczowi, że w lecie roku przeszłego 
dawali mu żydzi bardzo niską cenę za zboże. Targ

ten odbywał się na ulicy we Lwowie. Obywatel 
nie chciał przystać na warunki żydów i rzekł im : 
Kiedy takie ceny dajecie mi, w takim razie wolę 
sprzedać zboże bankowi rolniczemu. I puścił się 
w drogę do banku. Żydzi za nim i co kilkadzie­
siąt kroków podnosili cenę, aż dopiero, gdy chwy­
cił za klamkę biura bankowego, dali mu tę cenę, 
jakiej żądał. Bank rolniczy jest więc kontrolą nad 
handlarzami żydowskimi i ucieczką dla produ­
centów w razie potrzeby.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie Dyrekcyi 
i Rady nadzorczej do wiadomości , wyraziło im 
uznanie i udzieliło absolutoryum.

W końcu przeprowadzono wybory do Rady 
nadzorczej.

Wybrani zostali pp. Bolesław Śmiałowski, Józef 
Kellermann, hr. Roman Potocki, JE. Włodz. hr. 
Dzieduszycki, August Sehellenberg i hr. Mie­
czysław Rey.

P rzy opłacie cła w srebrze wynosi na Maj 
dopłata agio 181/2 % (— kursowi marek złotych 
złr. w. a. 58 ct. 55 lub =  20 frank, złotem złr. 
w. a. 9 ct. 48).

Berlin 26 kwietnia. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 189*— mr., 
w czerwcu-lipcu 187*25. Żyto w miejscu 190, 
z odstawą w kwietniu-maju 189*—, w maju-czer- 
wcu 184*75, w czerwcu-lipcu 179*50. Jęczmień 
w miejscu 140—190. Owies z odstawą w kwietniu- 
maju 147*25, w czerwcu-lipcu 148.— marek — 
wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem po­
datku spożywczego, za 100 litrów a 100%, czyli 
za 10,000 procentów litrowych Trallesa, w miejscu 
40 70, z odstawą w Kwietniu-maju 40 10, w sier­
pniu-wrześniu 41*80 marek.

Wrocław 26 kwietnia. (Z targu płodów rolni­
czych). Pszenica 88-funtowa 22*10, żółta 22*—. 
Żyto 21*60. Owies 46-funtowy 14*80. Rzepak —■— 
marek — wszystko za towar w miejscu będący.
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Telegramy własne
Wiedeń 28 kwietnia. W kołach parlamen 

tarnych krąży pogłoska, iż przedłożenia walutowe 
zostaną wniesione 8 lub 10 maja.

Wiedeń 28 kwietnia. Klub konserwatywnych 
postanowił głosować za wnioskiem Pinińskiego 
w sprawie stabilizacyi inspektorów okręgowych 
w Galicyi.

Ze wszystkich stolic nadchodzą doniesienia o 
środkach ostrożności, zarządzonych na dzień 
1 maja. Rząd francuski wydał rozkaz, iż żołnie­
rze mają prawo użyć broni przy najmniejszej wy­
rządzonej im ustnej lub czynnej zniewadze.

Wiedeń 28 kwiet. Wedle wiadomości, które 
tu nadeszły z Cetynii via Belgrad, w Czarnogó­
rze objawia się podejrzany ruch między wybi­
tniej szemi osobistościami tamtejszemi; ruch wy­
mierzony jest przeciw ks. Nikicie, a jako powód 
podają nowe, ostre nieporozumienie między księ­
ciem a byłym ministrem Masza Wrbica.

Wiedeń 28 kwietnia. Do Polit. Corr. dono­
szą z Berlina, iż nie został dotąd ostatecznie 
oznaczony termin, w którym królestwo włoscy 
mają odwiedzić niemiecką parę cesarską w Pocz­
damie. Uważają jednak za rzecz prawdopodobną, 
iż odwiedziny nastąpią między 8 a 14 czerwca.

Praga 28 kwietnia. Politik podaje pogłoskę, 
iż marszałek Czech ks. Jerzy Lobkowic ma ustą­
pić, a w jego miejsce marszałkiem ma być mia­
nowany Dr Alfred ks. Windischgratz. Politik wy­
raża zdanie, że pogłoskę tę należy przyjmować 
z ostrożnością.

Praga 28 kwietnia. Narodni Listy donoszą, 
iż rząd postanowił uczynić z przyjęcia przedłożeń 
walutowych jeszcze w obecnej sesyi, kwestyę ga­
binetową. Przedłożenia dostaną się do parlamentu 
w pierwszej połowie maja.

Berlin 28 kwietnia. Były minister oświaty 
hr. Zedlitz zachorował na fistułę w kiszkach i 
będzie się musiał w najbliższych czasach poddać 
operaeyi.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 28 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 

Minister handlu odpowiada na interpelacyę Rich­
tera w sprawie zarzutów, podnoszonych przeciw 
prywatnemu towarzystwu telefonicznemu w Wie 
dniu. Minister oświadcza, że nadesłaną do mini 
sterstwa handlu, a mieszczącą owe zarzuty znaną 
broszurę odstąpiono ministerstwu sprawiedliwości, 
poczem prokuratorya postanowiła zarządzić docho­
dzenie karno sądowe, które też jest obecnie w toku. 
Z powodu zaś, że w broszurze wytknięto różne 
braki techniczne, minister handlu zarządził w dro­
dze administracyjnej środki, których wymaga in­
teres publiczny w tej sprawie. Z drugiej strony, 
ponieważ projektowane jest przejęcie na własność 
państwa wszystkich linij telefonicznych, przeto 
rozpoczęto w tej mierze rokowania i z wiedeń- 
skiem prywatnem towarzystwem. Bezpośredniem 
następstwem tych rokowań jest zamianowanie u- 
rzędnika państwowego dyrektorem technicznym 
towarzystwa. Obecnie przeprowadza się oszaco­
wanie linij towarzystwa, a po ukończeniu oszaco­
wania zamierzone jest rychłe nabycie linij na wła 
sność państwa. (Oklaski).

Wpłynęła odezwa sądu krajowego karnego we 
Wiedniu, domagająca się zezwolenia na ściganie 
sądowe deputowanego Pernerstorfera, z powodu 
jego podburzających mów, wypowiedzianych na 
dwóch publicznych zgromadzeniach, które to mowy 
zawierają w sobie cechy zbrodni i występku za­
burzenia publicznego spokoju.

T i 1 s z e r i towarzysze czynią wniosek p o s t a- 
w i e n i a  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w s t a ń  
o s k a r ż e n i a .  Izba wysłuchała wniosku wśród 
zupełnej ciszy. Prezydent stwierdził, że wniosek 
jest opatrzony 41 podpisami, że więc w myśl u- 
stawy będzie postawiony na porządku dziennym 
w ciągu najbliższych 8 dni.

Motywa wniosku powołują się na § 2 ustawy 
z 11 czerwca 1868 r . , według którego minister 
sprawiedliwości może tam, gdzie tego wymagają 
miejscowe lub komunikacyjne stosunki, po zasią- 
gnięciu opinii Sejmu krajowego przydzielać gminy 
lub obszary dworskie do innych okręgów sądowych, 
zbyt rozległe okręgi sądowe dzielić, zbyt szczupłe 
łączyć, lub zmianę urzędowej siedziby zarządzić. 
Pismem z 6 marca 1892 r. wniósł rząd do Sejmu 
czeskiego przedłożenie, domagające się opinii sej­
mowej w sprawie ustanowienia nowego sądu po­
wiatowego w Wekelsdorf. Sejm opinii swej do­
tychczas nie wydał, a nawet obrady nad tą spra­
wą w Sejmie jeszcze się nie odbyły. Przez usta­
nowienie sądu powiatowego w Wekelsdorf, w dro­
dze zwykłego rozporządzenia, naruszył minister 
sprawiedliwości rozmyślnie powyższą ustawę i kon­
stytucyjne prawo Sejmu czeskiego.

Pod względem formalnym żądają wnioskodawcy, 
aby ich wniosek był odesłany do komisyi z 24 
członków, mającej się wybrać z całej Izby.

P a c a k  i towarzysze stawiają wniosek, aby 
rozporządzenie ministra sprawiedliwości dotyczące 
ustanowienia nowego sądu powiatowego w We­
kelsdorf, zostało zniesione.

R o s e r  stawia wniosek, aby wydano przepisy, 
uwalniające częściowo od egzekueyi tak zwane 
włościańskie „wymowy “ (prawo dożywotniego u- 
żytkowania mieszkania).

Wiedeń 28 kwietnia. Ks:ążę Ferdynand przy­
był tutaj z Zofii i odjechał o godz. 9 wieczorem 
do Medyolanu.

Berlin 28 kwietnia. National-liberale Corresp. 
donosi ponownie, rzekomo z pewnego źródła, że 
na następną sesyę parlamentu przygotowuje się 
projekt, obejmujący wielkie wydatki na cele woj­
skowe.

Paryż 28 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
odda pod sąd rady stanu arcybiskupów z Aix i 
z Avignonu pod zarzutem nadużycia władzy urzę­
dowej przez ostatnie listy pasterskie.

Paryż 28 kwietnia. Komisarz policyi Dresch 
otrzymał pismo, w którem ktoś bezimienny wśród 
pogróżek śmierci dla adresata oświadcza, że był 
sprawcą katastrofy w restauracyi Very’ego, i opo­
wiada, że spokojnie siedziąc przed restauracyą 
przy szklance kawy, pakiet dynamitu, owinięty 
w gazety i płótno, nogą popchnął do wnętrza loka­
lu, lont zostawił na zewnątrz, zapalił go cygarem 
i oddalił się. Kelner L’Herot otrzymuje także cią­
gle listy z pogróżkami.

Paryż 28 kwietnia. Figaro ogłasza rozmowę 
jednego ze swych redaktorów z prezesem gabi 
netu Lonbetem. Loubet oświadczył w toku rozmo­
wy: „Zbieramy obecnie owoce długoletniego tole 
rowauia skrajnej wolności słowa. Chcę wystąpić 
przeciw tym wykroczeniom i jestem zdecydowa­
ny walkę prowadzić dalej. Jedyny to środek dla 
zgotowania upadku anarchii. Co się tyczy dnia 
1 maja, nie mam żadnych obaw. owszem prze­
konany jestem, że w tym dniu Francya będzie 
najspokojniejszym krajem w Europie. Zarządzono 
już środki ostrożności celem ochrony osób, któ­
rym grozi niebezpieczeństwo. Rząd jest gotów wy­
pełnić swój obowiązek całkowicie i bez słabości."

Roubaix 28 kwietnia. Wczoraj przed połu­
dniem aresztowano tu 12 anarchistów.

Londyn 28 kwietnia. Izba odrzuciła 175 gło­
sami przeciwko 152 w drugiem czytaniu bil, na­
dający kobietom niezamężnym prawo wyboru do 
ciał prawodawczych. Rząd jako taki nie zajął 
stanowiska wobec sprawy; Balfour jednak ener­
gicznie bil popierał.

Kopenhaga 28 kwietnia. Rada stanu uchwa­
liła zwołrć parlament na 6 maja.

Petersburg 28 kwietnia. Z przygotowanych 
obecnie projektów nowych podatków dochodowych 
oczekują tu 15 milionów dochodu. Dochód ten ma 
posłużyć do usunięcia a względnie zmniejszenia 
deficytu w przyszłym budżecie, któryto deficyt 
z powodu wydatków na rzecz ludności, dotkniętej 
głodem, oceniany jest na 50 milionów.

Rzym 28 kwietnia. Międzynarodowa konfe- 
rencya związków Czerwonego Krzyża została zam­
knięta.

Ateny 28 kwietnia. Jak donosi urzędowa de­
pesza , przekroczył turecki oddział granicę koło 
Kalabaka i rozpoczął walkę z greckimi pasterzami, 
przyczem jeden żołnierz turecki i dwóch greckich 
pasterzy straciło życie, a kilka osób jest rannych. 
Oddział cofnął się następnie za granicę.

Konstantynopol 28 kwietnia. O rozmo­
wie Nelidowa z Dimitrowem z rosyjskiej strony 
podają następujące szczegóły: Spotkanie obu re 
prezentantów dyplomatycznych odbyło się jeszcze 
dnia 29 marca. Dimitrow zapytał się przedtem 
za pośrednictwem rosyjskiego bankiera Stojanowi- 
cza, czy Nelidow go przyjmie, a ewentualnie, czy

mu złoży rewizytę. Nelidow odpowiedział rzekomo 
piśmiennie, że jako człowiek prywatny gotów jest 
przyjąć i oddać wizytę, żąda jednak przy tem 
obecności świadków. Przy spotkaniu się oświad­
czył Dimitrow, że zbliżenie Bułgaryi do Rosyi 
uważa za część swego zadania, ponieważ, według 
jego opinii, obecny stan rzeczy jest nieszczęściem 
dla Bułgaryi. Nelidow odpowiedział, że z radością 
powitałby myśl zbliżenia, gdyby obecne stosunki 
nie wyłączały jej możliwości. Ton dzienników 
Bułgarie i Swoboda, zwrócony przeciwko Rosyi, 
musi być uważany za ton rządowy z powodu sto­
sunków osobistych ich redaktorów. Oświadczył da­
lej Nelidow, że rząd rosyjski nie mógł nie pozwo­
lić, aby Towarzystwo panslawistyczne udzielało 
wsparć indywiduom, wygnanym z Bułgaryi za 
sympatye rosyjskie, a proszącym o wsparcie. Nie­
prawdą ma być, jakoby Nelidow kładł główny 
nacisk na katolicyzm bułgarskiego księcia; powie­
dział jedynie, że obecny stan Bułgaryi musi być 
uważany za nielegalny, a religia księcia może 
tylko stanowić jeden z zarzutów. Wbrew twierdze­
niom Standarda, rozmowie pomiędzy Nelidowem 
a Dimitrowem przypisują w Konstantynopolu tyl­
ko towarzyskie znaczenie.

Od Administracyi ,, Czasu'.1
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 

pod lit. N. N. 10 złr.
Dla ubogiej wdowy, niemogącej zapracować 

z przyczyny choroby, nadesłano* pod lit. N. N. 
1 złr.

M a d e s l a n e .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

K u r a c y a  w i o s e n n a .
Pierwsze tygodnie wiosenne są zazwyczaj 
czasem, w którym poszukuje się środka po­
prawiającego nieregularności w czynnościach 
ciała, spowodowane często sposobem życia 
w zimie. W tym celu polecaną jest przez 

lekarzy szczególniej

m m
tak do samodzielnej kuracyi domowej, 

jak niemniej do 
poprzedniej kuracyi do kąpiel: 

K arlsbad, M arienbad, Franzensbad i inne 
(VI.) miejsca lecznicze. (711 3-)

Groby królew sk ie, grób M ickiew icza i sk arb iec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l i 1/,.

Grób zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób S karg i 
(w kościele św. Piotra), oraz sk arb iec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieu sta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-gięj bezpłatny.

K U R S A  T R U M M K A F K C O n .  
W i e d e ń  £8 kwietnia. 2 godzina 30 min. po poł.

a g papier ©pod., 
s  fe-» ebraa 9 
J - g  4 % slota 

g 5*/, pap. nieop.
Akoye Ban. Ans.-W.

„ kredytowa .
Londyn . . . . . . .
Mapołeoay . . . . .
Dukaty . . . . . . .
Marki . . . . . . . .
5% Renta węg. pap.
47, .  n stots 
Losy prem. węg, .
Locy teeski®  . .

Usposobienie giełdy: stałe. 

■ e r l l B  28 kwietnia

s!r, et. xlr, et.
95 60 Angiobanki . . .  

UnioKy............ ..  .
150 75

95 20 244 75
110 95 Bsnkvereiny. . . . 

Akeye LSnderbank.
115 50

100 9 i 2C9 75
997 —
323 50

„ koi. Ksr. Lad. 
a „ iwowsko-

214 —

119 65 „ „ eserniow. 245 60
9 45 » „ pełnia. 85 75
5 64 ESibethaic............. 231 75

58 50 Mordfeatay. . . . . 2881
100 95 Staafe&slisy . . . . 284 50
109 8 ) AJpiny . . . . . . . 60 25
146 — Akcye tytoniowa . 170 50
38 30 Stable............ .. 122 75

Bsuknoty austr.. . 170 71 47, Listy likw. p®J. I 63.10
Krótki W iedłń . 170 60 Afee. koi. Kar. Lud. 1 91 10
Baakfflfflty ros. , . 209 35 „ araste. kred. 1173 12
57. Listysast. gola. 66 10 Ultimo Bubie . . |209 50

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOK I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

Kart pteilftay 1 pipitrlw pabllozayoh.
28 kwietnia.

W&hńy. 
guMs s-osyjefeS* £»pi«rowe sss 100 
Steki alwżeskia . . . • • • • ■  

fcrsjskówks w eńsa. t
«abel urąbmy obrączkowy . , .

ObUgi.
100 fi. wart. im. oprósz kuponu bież.

HsBńlns, m ń n to n n  rant* papierowa

propinscyjne SS-letnie 
' fcaj

Wspólna państwowa renta papierów 
utucyjskie obiigaeye indemnizacyjn 
*/« gal. Obiła, propinseyjne 28-lati

afowa
,. gal. OUlg. .  .  _

^/..galicyjska pożywka

§7, oblig, komun. gai. Banku krajowego 
4 /i listy likw. Kr. Pol, za 100 r. be. W. 

o p r ta  kup. Msś. w rublach i kop.
LMw sastassne i dhs&ne.

*4 IM  fi. iss. wart. oprósz kuponu biei. 
a, 4'/> % fish Baafeu fcsąjoweg® ° • «
61*1, „ T®W. kr. 5. w® Lw. nS@okr„

«7. .  .  s 9 .  «  Sei
1  JJjl K 10 B B a Bfi let.

> r  s Baietas b ip o t we Lw. prem,

I w ,  •  •  -  •
n a Isil, te k , k& Ł w S&&k. 88 lam

122 124
58 40 58 90
9 4S 9 £6
1 36 1 45

95 30 96 30
104 25 105 25
93 — 94 —

103 — 105
97 40 98 20

100 60 101 30

97 — 99 —

98 20 99
96 50 97 50
94 70 95 70
94 50 95 30
99 20 100 —

107 30 108 —

100 50 101 20
98 20 99 —

100 — 101 —

6'/g Listy dłużne Zakładu kred.
włoćss. we Lwowie w likwid. 

5 V« LSnty d łu t a  Zakładu ferad.
włożę, w® Lwowie w likwiśi. 

5 V* Listy s a s i Tow. krad. sta®. 
Król. Polak, a t, 1889 LSfc A. 
aa 108 raMi im. w ast apstk® 
kgpsas feisl w ssM. i kop. .

J& f a hshjews i bmkm® 
p r t a  kuponu bieżnego.

Kolei Karola Ludwika po 210 sir.
-  Lwew.-Czeraiow. „ 200 * 

Gsd. Banku hip.weLw. „ SSOO
Banku gal. 

w Est»k®\;©wSss
handlu i p n a .
, » po 20C

Lgąj.
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krsyźa

ffggier.
sio„ włosk. „ 

Bnda-P®gat

irtfcń 27 kwietnia.

ObUgi długu państwa.
!:V,ey, Renta papierowaj
P'ksi % s

5H*ae Ss&sJsj 2>lco«

57 — 

53 —

60 —

55 -

47, Renta złota . . . . . .
5 !/t .  papier, nieopodatkow. 
37, Losy s roku 1854 po 250 m. k.
47, .  a I860 s 500 
47, e .  I860 ,  100 „

9 1864 „ 103 ,

110 95 
103 85
140 —
141 25 
150 25 
184 -

111 15
101 Of

141 75 
151 25 
185 -

101 25 102 25 57, te s ta  wfg. papierowa . ,
47, .  . . . .  
47,7, Obi- P o l kol. węg. (za Oatb.)

100 75 
109 75 
117 20

100 95 
109 95 
118 20

212 —
244 — 
330 —

215 -  
248 — 
335 —

Obligmye galicyjskie.
g% Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, poż. kraj. a r .  1888
47.7, .  .  .  **-1884 
17, gaL OMigacye propinaeyjns

104 75 

93 50

105 25 

94 20

21 75

18 -  
11 60 
12 — 
6 70

22 75

18 80
12 40
13 — 
7 20

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credat-Bank węgierski . 200 „ 
Oastssrr. M nderbsak . . 200 „ 
AuBfe.-weg. B aak . . . 600 ,  
UnioEsfesas . . . . .  100 s

150 76 
321 90 
361 50 
210 -  
998 — 
244 50

151 25 
322 6C 
362 -  
210 80 

1001 
245 -

Yesrkehrebsnk ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankyerein . 100 ,

169 50 
115 -

160 50 
115 50

Akoye kolei.
95 50
95 —

95 70 
95 20

M 5M-Fi0sn» . . . 800 sfir.
f  . I 0 '0 *

201 — 
2880

202 -  
2885

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. , 
Staatn-Etissnb.-Gecell. 
S M U m  (Lombardy)

210 zfa.
200 „ 
200 „ 
200 n
SCO . 
200 „ 
soo ,  
200 .

L&s&y sastawne.
V/, Boden-CTedit Allg. złotem 
4 V / ,  „ „papier. 501.
3% a „ Prem.
SY, Zakł. kred. w Krak. 38 tetn. 
4 '/i Gal. Tow. kred. ziem. nieofcr.

n : : : :
4*/V ” * ” 52 ”
4%7,' GaL feankn kraj? 51l/, „ 
5'/t a „ hipot. prem.

a a » 40-Seta. 
47*7. Bank austz.-wfjgtaski w.a.

*•/! Wgg. Banku blpoi. 9xm . ,

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srsbr. 47, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 sfc 47,7, 

„ a Jarosław 800 „ ,
KBBSs^CMsrb. 809 •śs, 17,

213 25 
180 25 
244 50
200 25 
£85 25

87 -
201 -  

196 50

117 50
100 50 
111 25
101 
96

95 — 
99 40
98 50 

107 50
100 70
101 25
99 70 

121 -

100 —  

100 20 
95 -  
95 50

214 25 
181 25 
245 -  
201 -  
286 -  
87 50 

202 
197 50

118 50
101 50 
111 75

96 50

94 75
95 25 
99 70 
99

108 10 
100 90
102 25 
100 20 
122 -

100 70 
100 80 

96 
96 50

Lwow.-Czern. opodal 300: 
„ meopd. „ 

Siedmiogrodz. I. . 200
Staatseisenbahn . 500 
SSdbahn (Lombardy) 500 

a „ słot. 200!
Wfg. gał. Łupków. 200 

a „ „ E S m  300
,  EfozdowL* . . 300 
„ ,  slo tea  20S

Losy.

Premiowe Wiedeńskie .
Węgierskie .

„ Tureckie . . I 
Budowy bazyl. Buda-Peszt \ 
Kredytowe . . . . .
In sb ru k u .........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. K rsyżf austryaek.

B 9 węgierskie 
Jiafislfs . . . . . .
i a k t e s h i s  . . . . .
S i  G«©is . . . . .
StawMawuwehie . . .

Waluty.
Dukaty wsfis® 
W-fegEhiw&l

Staes
47. 83 76 84 75

h i
92 70 93 70

67,
3% 196 75 197 7f

141 40 142 4'
57, 121 — 122

102 — 103 —

101 — 101 50
100 2 ) 100 60

13 120 —

100 122 25 122 50
100 157 — 157 50
1©) 146 25 147 2f
400 37 50 38
. 5 6 80 7 20
100 192 — 193

20 24 50 25 50
20 22 ___ 23 _ _

40 59 — 61 ___

10 18 60 19 10
5 11 75 12 25

10 22 — 24 _

80 25 50 26 50
41 62 — 63 ___

SC 30 ” — —

5 65 5 67
0 0 9 50 9 51

maiai za iw  marę
Rubel papierowy za 100 rubli

Hiwó-w 27 kwietnia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 

» n * prem.
4 ó /, „ „ „ . . .
47.7, Banku kraj. gaho. 51-letn. 
47, Listy zaat. Tow. kred. ziems.
47. b n » b 41-letn.
47, » n u „ 52-letn.
47, » b „ n 56-letn.
57, Obligi indem. gąl. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47 .7 , Obligi pożyczki krajowej

27 kwietnia.

57, Listy zastawne ser. I .
¥

47,
57,

likwiiS i ser. 1, ffl 
.  W

W s M lk l f  w a r t « s « l* w t ,
iutaif ssfrsBlssse 8 m fespafi I 8p?z«isgi

p i  gssfksrsfslaisfsiegi? mtmkmk Kitir m in  I  i I w l v L la li M m w  f f ir a k « w lc , 1. SO.
ZlBMBla z prawiiiyl Mkitonala się sd-

wrwtai bss Mbzasfa prawbyh

plsoą

11 95 
58 57 

122 50

331 -
100 65 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 50 
100 -

97 60

■asAog.

ftadaia

12 —  

58 65 
123 —

335 — 
101 35 
108 20

98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 20 
100 70
98 30

102 75 
102 40 
98 25 

102 75 
102 25 
101 35



4 CZAS z P iątku 29 Kwietnia 1892.

W. KRZYSZTOFOWIGZ W. KRZYSZTOFOWICZ W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, Rynek, linia A-B, 37,

poleca

Maszyny do prania.
Magle.
Wyżymaczki amerykańskie.
Baniaki do gotow. bielizny.
Szafliki i wiaderka z  masy drzew.
Latarnie w wielkim wyborze.

Kraków, Rynek, linia A-B, 37,
poleca

Linoleum angielskie.
Ceraty najrozmaitsze.
Chodniki ceratowe.
Chodniki kokosowe.
Chodniki szpagatowe.
Chodniki do wycierania nóg.

Ceny najumiarbowansze. — Wszystko uskutecznia

Kraków, Rynek, linia A-B, 37
poleca

Szczotki do ząbów i paznogci 
Szczotki do w łosów .
Szczotki do czyszcz. sukien. 
Szczotki do obuwia.
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki ryżowe.

się odwrotną pocztą. — Cenniki na

W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, Rynek, linia A-B, 37,

poleca

Pasy do maszyn.
Płyty gumowe i asbestowe.
Węże gumowe różne.
Oliwy do maszyn.
Smarowidła do osi.
T łuszcze do obuwia i skór.
żądanie darmo i opłatnie. — Horespondencya załatwia się we wszystkich

W.KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, Rynek, linia A-B, 37,

poleca

Farby artystyczne olejne. 
Farby akwarelowe.
Farby emaliowe do terrakoty. 
Farby gobelinowe i Gouache. 
Pędzle do robót artyst. i mai. 
Płótna malarskie w róż. wielk.

W. KRZYSZTOFOWICZ
K raków, Rynek, linia A-B, 37,

poleca

Perfumerye franc, i angielskie. 
Mydło, pudry, kremy, kosmet. 
Wodę koiońską oryginalną. 
Grzebienie w wielkim wyborze. 
Gąbki toaletowe i powozowe. 
Aparata do nacierania ciała.
Językach. (638-9-104)

Ma miesiąc Maj!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wład. Miłkowskiego
w  K ra k o w ie ,

poleca:

Czytania o Najśw. Pannie
różnych autorów, W największym wyborze;

Figury Najśw. Panny
od małych do wielkich, z gipsu, drzewa, 
terrakoty i carton pierre, białe i koloro­

wane* (10U-7-)

Oświadczamy niniejszem, iż dłu­
gów n aszego  sy n a  W in ­
c e n te g o  Czarnow­
s k i e g o  , jakiegokolwiek 

rodzaju oneby były — nie będziemy 
płacili, a przeciw wszelkim krokom 
sądowym względem niego nie będzie­
my protestowali. (1114-1-3)

Rodzice Czarnowscy.

Płaszcze
gumowe z materyi nieprzemakalnej, mę­
skie i damskie, mundurowe i liberyjne — 
poleca i dostarcza Albin Krajewski 
w Wiedniu, I., Giseląstrasse 1. Wzory 
i ryciny darmo i opfatnie. (1067-1-)

Do cukierni Aleksand. Drozdowskiego
w Tarnowie

potrzebny jes t chłopiec
zamiejscowy, do prak tyk i, z ukończoną 4 klasą 
normalną, z dobremi świadectwami. (1115-1-4)

A  A  A a  a . a  a i .

Koński tą b
p r a w d z i w y  a m e r y k a ń s k i  

„VIRGINIA* (lioo) 
nadszedł do Handlu

Stanisława Feintucha
w Krakowie.

^ V  ?  Y  Y ?  I T T T  T  f  Y f  f

Tokarze, kotlarze i ś lusarze ,
którzy mogą udowodnić swą zdolność 
fachową, otrzymają stałe zajęcie w re  
fabryce maszyn i odlewni 
T. Bredta w Ottynii.(io99-i-3)

Jaja do wylęgu olbrzym, kaczek
białych jak śnieg, bardzo dobrze nośnych, wspa­
niałe egzempl., szt. 25 c. Zamówienia przyjmuje 
Tornay, Siehenhirten 041 b. Liesiog. (1116)

N a j l e p s z e  

i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. f.
O. Lederhofer w PRADZE,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n ik i  d a rm o . (1053 1-)

Willa
z ogrodem, w pięk­
nem miejscu położo­
na, na południe, za­
raz za k la sz to re m  

.z w ie rz y n ie c k im , 
j  est do sprze dania lub 

zamiany na inną realność. — Wiadomość u Ru­
dolfa Crlhelleąo w IŁrahowle przy ulicy 
Łobzowskiej pod Nr. 6. (891 4 6)

Alfred Ba§il
w Opawie, w S z lą sku  ausir . ,

firma założona w r. 1857,
handel n a s i o n  leśnych 
i gospodarczo-rolniczych
w porozumieniu z kontrolną stacyą nasion c. k 

Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale kiełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaju hurtownie i częściowo.

Skład sztucznych środków nawozowych
po najtańszych cenach. <3-31 34) 

Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

Czcionkami Drukarni „ C zasu /

NOWO OTWORZONA

Zawodowa dla Kobiet
H. MILEWSKIEJ

w KRAKOWIE, ulica Floryańska Nr. 7,
II. piętro, (1097-1-6) 

wyucza kroju i szycia sukien, okryć i bie­
lizny, m odniarstwa, gorseciarstwa i pas- 
manteryi. —- Panienki zamiejscowe znajdą 
za skromnem wynagrodzeniem wygodne 
pomieszczenie z opieką rodzicielską.

Wszelkie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące uskutecznia się bez­
zwłocznie po eena h umiarkowanych.

Violinen werden wegen Uberfiillung des 
Lagers in grOsseren Partien zu beson- 
ders biliigen Ausnahmspreisen abgegeben.

Seltener Gelegenheitskauf fiir Engros- 
sisten.

Versandt per Nachnahme oder Cassa- 
geschaft. (1117-1-)

i t
( n i c h t  G ł e b r u d e r )

MUSIK -INSTRUMENTEN & SAITEN 
SP1NNFABRIK,

Schonbach pr Eger, Bóhmen.

f l s n l l f l  z dobreb podupadłej rodziny, 
—F a l i  wolna, samoistna, inteligen­

tna, w sile wieku, znająca się na gospodarstwie, 
kuchni szyciu itp ., przyjmie chętnie obowiązek 
zarządczyni domu, lub też przy osobie wieko­
wej czy to słabej, być towarzyszką, wyręc/yciel- 
bą, lektorką, zaś w razie wyjazdu można także 
powierzyć dom jej opiece i dozorowi. Adre: 8. 
X. IV. poste restante Braków. (1016-2-3)

Zarząd dóbr Mogilany,
ostat. p. Mogilany, ma do sprzedania 
7  sztuk jałow uiba, rasy pól 
krwi oldenburgskiej, w wieku od 5 do 
11 miesięcy. (1080 2-3)

ŁKOM  G A M 3M
te K rakoteie, u l. F lo rya ń sk a  l. 3 0

t POLECA WYBOROWE

^ m ę z k ie  obuwie
KS* po cenach przystępnych.

Modele angielskie. (815-9-12)
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Zegary wieżowe
tudzież z e g a r y  d la  s z k ó ł,  k la sz  
torów , fabryk i innych publicz­
nych budynków, następnie dla 
z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  i dw or­
có w  k o lejow . dostarczam trwale 
wykonane i zastosowane do 
wszelkich ulepszeń i wynalaz­
ków po najtańszych cenach.— 
D la k o śc io łó w  i gm in k o rzy stn e  

w arunki w y p ła ty . 
Kosztorysy najchętniej durmo 

i opłatnie. (817-3 6) 
W arsztat mechaniczny 

i zegarów wieżowych

RICHARD LiEBING
Hien, XIII/lO.

> A A  A  A  A  A A . > A A A 4 Ś  Ł A ń i ■ A A  Ai  A  A A  A  A  A  A  A  A  A A  A  A  .

B A S K A
ZAKŁAD KĄPIELOW Y U WÓD SŁONYCH J0D0-BR0M0W YCH, 

najskuteczniejszych w chorobach skrofulicznych, gośćcowych, syfilistycznych, 
w następstwach chorób kiłowych, w słabościach kobiecych i wielu innych, 

otwarty będzie Igo czerwca. (1093-1-3)
Lekarz zdrojowy Dr. Głuchowski, apteka, poczta ze stacyą telegraficzną, 

osobne łazienki na rzece w bliskości zakładu, sala do zabaw i zgromadzeń, 
czytelnia, dwie jadłodajnie, sklep z towarami, muzyka stała — są dla wygody 
w miejscu. — Oddalenie od kolei wynosi 10 minut jazdy omnibusem, a za­
mówienia mieszkań, około 300 pokoi obejmujących, rozesłanie wody i soli 
jodowej załatwia Z u r z a d  Z a k ł a d a .

; T T T ir T.r .rT .TiT u l

m r  Z M I i M  L O K A L I ) .

Magazyn i Fabryka wyrobów złotych i srebrnych 
W I K T O R A  C K A P Ł I C H I E G O

PRZENIESIONĄ ZOSTAŁA 
do nowo urządzonego lokalu przy ulicy Floryańskiej L. 25

(obok handlu Wgo Knorcka).
Ilagazyn zaopatrzony został w najmod. hlżuterye wyrobu własnego i zagra­
nicznego, oraz wiele patryotycznych przedmiotów, po cenach najniższych.

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. Publiczności, pozostaję z szacunkiem 
(983-4-4) W iktor C zaplicki.
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^ B A B D U S O  W A Z I E . * * !  1
NA SEZON WIOSENNY I  LETNI. "

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
zagran icznych  i krajowych  

w  nowo otwartym magazynie

F r a n c i s z k a  C n ż y d l o
w Krakowie, Sukiennica 27,

(od strony ratusza).wm C E N Y  F A B R Y C Z N E .

(7Ć8-11 100)
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NAJTAŃSZE OPARKANIENIE. 
Cynk. stal. kolczasty drut do parkanów

tudzież wszelkich rozmiarów 
DRUTY STALO W E I ŻELAZNE DO PARKANÓW  

dla zwierzyńców, kultur leśnych, płotów i t. p., 
cynkowane lub smołowane, dostarcza naj­
taniej fi ma : Friedrich Bruno Andrieu’s 
Stthne, Brnck a. d. Itt. (1015-3-25)

l a  wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

A L B E R T  M 1L D E  d  C o . ,
c. i k. nadworny warsztat artyst. i budowlano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w Wiedniu, III/2, Untere Viaductgasse 35/37.
Bohoty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, śiusarnia budowlana 
na wielkie rozmiary. Wszelkie rodzaje okien, krat do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrukeye dachów i sufitów, mosty. (295-13-40)

Konstrukcye z ż e laza  we wszelkim rodzaju.

Dom H erm ann-Lachapelle  J. BOULET i SPŁ. Następcy
3 1 —3 3 ,  u l .  K o i i io d ,  — P A R Y Ż

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r . , kl. 49, 50, 52, 64.

m a s z y n y I ńTe u s t a n n e
DO ROBIENIA

I A P O J Ó W  G O R A C  Y C
WODY SALCERSKIEJ, 

LIMONIADY, WODY SODOWEJ, 
. „ ™  f f ą W IN  M U S U J Ą C Y C H .

1 JEDYNE SREBRZONE
J a  I ’ m  i vH | IIIM w e w n ą trz

mJBmrnm*  i  f  o \  i
* “  tcszelkich  kszta łtów

Z 1 A C Z X A  Z I I Ź K A  C E l  T I K O W Y C H .
Te aparaty były puszczane w ruch na Wystawie  w Moskwie.

Wysyłka franco szczegółowych prospektów. (f 06-8-13)

Papier * fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

P j n n H ?  kawaler, mogący się wykazać 
i  lo C tl  Ł ehlubnemi świadectwami, po­
szukuje posady. Adres: A. S. lO po­
ste restante Kosienice. (1062-2-3)

H ł n r l o  n e n h o  zdolna w krawiec- 
i f i l u l l d  U c U U d j  czyznie, szyciu bie
lizny i zarządzie gospodarstwem, poszukuje 
posady. Adres: Mary a Zmarźlińska 
Mszana Dolna. (1055 3-4)

1 ^7 9 1 1 0 ^  r n l n i l f  20 lat, na miejscu gospo- 
n t ą U U a  I U l l im ,  darując kilkcma folwar­
kami, z powodu śmierci długoletniego chlebodaw­
cy, także ze sprzedaży majątku, ustępuje od 1 
lipca b. r. i prosi o posadę; żonaty, bezdzietny, 
w sile wieku, energiczny, uczciwie pracuje, ob- 
znajomiony z chowem i krzyżowaniem bydła 
oraz z leczeniem go, z gospodarstwem mlecznem, 
budowlą, z nowoczesnemi narzędziami rolniczemi, 
gospodarką lasową, kulturną, w ząstępstwie Prze 
łożeństwa obszaru, oszczędnie gospodaruje, jak 
poręczy świadectwo i opfnia sąsiednich obywa­
teli. — Zgłoszenia poste restante, Medyka 
pod Przemyślem, Bolnik 500, <1061 2 3)

Fabryka gilz ( tu tek )  do papierosów 
i wyrobów kartonowych (pu de łek )

ZYGM UNTA BOGUCKIEGO
założona w r. 1881 (947-6 10)

w R B A K O  W IE , ulica Łazienna Ł . 5 
i  ulica Karmelicka L . 21, 

wyrabia gilzy z orygin. franc, bibułek.
PP. kupcom odstępuje się rabat.

' ' ▼ t  Y V W T Y  f i

Do w ynajęcia od I maja r.
pokój z przedpokojem na II . piętrze 
Od frontu  przy placu WW. Świę­
tych pod Nr. 8. (1017-3-3)

W *  DO S P R Z E D A N I A

o g r ó d
1873 sążni kwadratowych, w całości lub 
parcelami. — Bliższa wiadomość przy ul. 
G a r n c a r s k i e j  pod L. 12. (1113-2-5)

PIERWSZA AUSTR. SZLĄSKA
fabryka ram barokowych i kielowanych

p. f. Iranz Jankuwaky, Trojtpau,
wyrabia wszelkie rodzaje ram i listew. (955-7-30) 

K a ta lo g i  d a r m o .

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta  Niepołomice,

poleca do sadzenia, wypróbowane co do 
jakości, plonu i wytrwałości na niekorzy­
stne warunki atmosfery, następujące ga­

tunki ziemniaków:
. za 100 kilo 5 złr. 40 c.
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Herrmann .
Juno . . .
Trofime . .
Kornblume .
Achilles 
Andersen .
Aurelie . .
Imperator . 
z workiem i odstawą do stacyi Podlęże 

za opłatnem nadesłaniem należytości. 
Na miejscu w Grodkowicach bez worka 

o 50 cnt. taniej. (751-17-18)

4 
4 
4 
4
4  ;; 4o

„ 90 „
n 90  „
u 90 „

Jeżeli potrzebuję  o g ła sza ć  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (995 134-)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1. ll.

Leopold Haase,
weterynarz dyplomowany
w wyższych c. k. szkołach weterynaryi 

w Wiedniu i Peszcie.
Po dwudziestoletniej praktyce weterynarskiej 

w kraju i zagranicą, osiedliłem się w celu wy­
konywania dalszej praktyki w K r a k o w i e  przy 
ul. N i e c a ł e j  L. 10 (hotel Europejski), gdzie też 
urządziłem lazaret weterynaryjny dla koni i in­
nych zwierząt domowych.

Na wezwanie wyjeżdżam na prowincyę bez­
zwłocznie. (864 6-24)

T R A N  R Y BI BIAŁY
prawdziwy (179 25)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem —  dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante­
go Wiszniewskiego w K rakow ie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 
Tranu białego 40 et. Cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt.

Maszyny do szycia Singera
z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 
pełnemi wagonami. Sprzedaję rocz­
nie 800 sztuk bez ajentów lub fakto­
rów. Raty tygodniowe 1 złr., miesięczne 
4 złr. Gotówką 10% taniej. Dla odbiorców 
większej ilości ceny fabryczne. Czółenka 
do maszyn Singera 35 ct., igły po 3 ct. 
Nici prawdziwe Clarca 7 ct. za 150 metr.
Józef Iw anicki, Lwów,

HOTEL ŻORŻA.
F ilia : K raków, Rynek L. 25.

Proszę żądać cenników, oraz upraszam 
o łaskawe zlecenia. (460-21-103)

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Maroft Markus
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. <577-16-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d

samowarów Tulskich
oraz wszelkich naczyń blaszanyeh.

&  M A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (866 200-)
MIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4i

w y p a d y
wszełkieg° rodzaju. 

Katalog za nadesłaniem 
v |f l ^ § p Ł  marki 10 ct.

gap- Poszukiwani
(932-7-)

H .  I S o c k ,  W i e n ,  III, Hauptstr. 72.

i i Iwonicz
ZAKŁAD Z D R O J O W O - K Ą P I E L O W Y

Szczawy alkal. słono-jodo-bromowe,
skuteczne w chorobach, skrofulicznych, skórnych syfilityeznych, reuma­
tyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w roz­

licznych ehorobach kobiecych.
Kąpiele o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.

M I e k e 9 ż e n t y c a ,  I n h a l a t o r i u m *
Znakomita  górska  s ta cy a  klimatyczna.

URZĄDZENIA POSTĘPOWE, OŚW IETLENIE ELEKTRYCZNE. 
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 30 maja

do końca września.
Mieszkania w 1-szym i ostatnim sezonie tańsze.

Lekarze ordynujący : D r. Kl: D ęb ick i  zakładowy i D r. K az. K aden . 
SKŁADY WODY, SOLI I  ŁUGU (na kąpiele domowe) w głównych 

aptekach i handlach wód mineralnych. 
P r o s p e f e t a  ro zsy ł -a  D y r e k c y a .  (910 415)

Rgadca Drukarni Jóttf Łdkmiski.



Dodatek do Nru 98 „CZASU."

Mows Józefa
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego,

wypowiedziana na zgromadzeniu przedwyborczem w. Stanisławowie w dniu 24. kwietnia 1892.

Zaszczycony wezwaniem obywateli tutej­
szego miasta do stawienia się jako kandydat na 
posła do R ady Państwa, przybyłem  do W as Pano­
wie, aby stosownie do przyjętego pod tym wzglę­
dem w Galicyi zwyczaju, przedstawić się Szan. 
Zgromadzeniu przedwyborczemu i zaznaczyć me 
zapatrywanie na żywotne sprawy naszego narodu.

Sprawom tym  trzeba służyć całe życie. 
Rażdy z nas na innem polu i w innej mie­
rze ma sposobność i obowiązek pełnienia tej 
służby.

Życie narodu objawia się w licznych dzie­
dzinach, nie na wszystkich równomiernie i od 
razu, ale tenp pełniejszem życie narodu, im wię­
cej i świetniej ono zaznaczyło się w tych licznych 
dziedzinach, gdzie się objawiać może i powinno. 
Istnieje dziedzina języka i wiary, dziedzina 
oświaty, nauki i sztuki, dziedzina prawa i oby­
czaju, wreszcie dziedzina życia politycznego, ży ­
cia społecznego, życia gospodarczego. Jedno­
stronny tylko rozwój tej czy owej dziedziny nie 
wystarcza, nie tworzy całokształtu narodowego 
rozwoju, rozwój ten w każdej dziedzinie potrze­
bnym, on wszędzie istnieć powinien.

Dla każdej dziedziny są potrzebne specyalne 
warunki ułatwiające i potęgujące rozwój w niej 
życia,  ̂ale każda  dziedzina jest zarazem w swym 
rozwoju od innych zależną i nawzajem od- 
działływa na wszystkie inne. Z tąd też słu- 
sznem jest twierdzenie, gdy mówimy o so­
lidarności wszystkich interesów n arodu , słu- 
sznem jest zapatrywanie, że życie narodu przed­
stawia całość organiczną, której dotkliwie daje 
się we znaki zacofanie w rozwoju jakiejkolw iek 
cząstki, a znów jej rozwój znakomity wpływa 
dodatnio na całość, ułatwia życie i pobudza do 
życia wszystkie inne części. Z tąd też ta  troska 
ludzi, którzy specjalnie całością życia narodo­
wego się zajmują, aby rozwój był wszechstron­
nym, ̂  ztąd owe równoczesne usiłowania nad dźwi­
gnięciem i oświaty i przemysłu i sztuki, nad po­
lepszeniem stosunków politycznych, społecznych 
i gospodarczych.

Ale wobec tego też nikt nie może się cheł­
pić, że najważniejszej pracy dokonywa, bo każda 
uczciwa praca jest znaczącą i pożądaną dla spo­
łeczeństwa; dla jego dźwignięcia tak  samo po­
trzebną i konieczną nauka w szkole, p raca  przy 
warsztacie czy pługu, ja k  owa głośna praca 
z trybuny parlamentarnej. Bez oświaty rzetelnej 
me pójdziemy do góry, ale i bez dźwignięcia 
gospodarczych stosunków nie dźwignie i nie roz­
szerzy się oświata.

Potrzebną nam praca i potrzebny dorobek 
na wszystkich polach; że ten. dorobek do dziś 
niewielki, że jesteśm y opóźnieni na wielu polach, 
to w znacznej mierze nie nasza wina. Naród 
nasz zdobył się na wielki k rok  w kierunku 
wszechstronnego odrodzenia i społecznego po­
stępu,  ̂ na konstytucję 3-go maja, k tóra mogła 
stać się istotnie początkiem nowej dla nas ery. 
óostała ona jako  piękna i jasna k arta  w naszej 
nistorji, jako szczytna tradycja naszej samodziel­
nej politycznej myśli, jako  wskazówka obowiąz- 
ow na dzis i na przyszłość —  nie z naszej 

v}nJ  n ie weszła ona w życie zaraz po ogłosze- 
mu. Z dokonaniem rozbiorów nastały odmienno 
warunki życia i bytu  dla poszczególnych naszych 
ziem. D la Galicyi lata całe i lat dziesiątki mijały 
w ucisku i zaniedbaniu, gdzie nietylko kraj nasz 
am nasze usiłowania nie doznawały poparcia, 
ale gdzie każda nasza myśl samodzielna, każde 
usiłowanie dźwignięcia napotykało na opór 
z góry. I  ztąd naturalną była radość społeczeń- 
swa gdy się te stosunki zmieniły na lepsze, 
\  f  konstytucja i autonomja stanęły ma miejscu 
a solutyzmu. Ale skutkiem opóźnienia w rozwoju 

amy praCę trudną, bo zdwojoną: musimy po­
lować straty przeszłości, doganiać tych, co 
as wyprzedzili, a doganiać w trudnych warun- 

obarczeni ciężarem blisko wiekowego za- 
s> bania. Uzyskawszy autonomię, nie oglądając 

na środki ani na warunki, w jak ich  nam ją  
ano, wzięliśmy się do pracy organicznej; z gorą­
cu zapałem powtórzyliśmy wtedy z poetą „mierz 

gA n.a zamiary “,ften  zapał powinien trwać, nie 
trw-l '^ C Pow°lnością postępu, pomny, w jak  

dnych w arunkach przyszło nam walkę kon- 
8oKre»eyjną rozpocząć, badający świadomie spo- 

y i środki, zdolne nam tę walkę ułatwić 
2urowy postęp przyspieszyć.

w i ? os^ P  istotny zależnym je s t od tego, aby 
każdej dziedzinie społecznego życia by ła 

nie CaV a tej’ Pracy  dokonywano umiejętnie a  pil-
8 "  natpry  rzeczy przyszło też wszędzie do

ecz*eg0 podziału pracy, powstały różne za- 
pr y . i  każdy z nas dziś głównie w jednym  
d an ^ 6 zawodzic; podział ten pracy jest pożą- 

]Jla> ,bo on ułatwia i przyspiesza osiąganie 
p0 dej dziedzinie poważnych rezultatów, ale 
wiać górować zawsze powinno i go oźy-
ś^iac]Uczrjcie solidarności całego społeczeństwa, 
sPołe °m°Ś*’ że każda praca jes t tylko cząstką 
Hie (]CZnej Prncy, że ona swe społeczne znacze­
ni,.. 0Pler° jako  organiczna część tej wyższej 

M a s k u je .
ttaina t  P ,m Pracy dotychczasowej by ła dzie- 
2uleżv e ?n|0mj czria- Od jej należytego rozwoju 
nja y  zdolność społeczeńswa do spełnienia zada- 
żuieisWe^° W każdej innej dziedzinie. Im zamo- 
* l e i ? 6?  sP°deczeństwo, tern może mieć więcej 
cje P zy°n szkół, tern lepsze i tańsze komunika- 
i jó ei?  Pewniej zdoła wystaw ić armię należytą 
^ódz Z L aky  każdy  napad zewnętrzny
^aion?Kdtecznie odeprzeć. A  znów ten zape- 
cjj; ;J k P,okói i własność, ów  rozwój komunika- 
Hia n , staną [się czynnikiećm dalszego dźwiga- 

>  n az w ?’ P°dn?szenia_ jegio zamożności. Z tąd

ł^łeczn '^110 dz\edzinę ekonom iczną p ó d . s t a w ą  
ifl hi • ^ c*a> ko im silniejszą ta  podstawa,

jniejszem i pełnitijszem staje się życie.

Od wieków też myślały narody, jak można 
najlepiej zorganizować tę ważną dziedzinę, tu  roze­
grała się może najnamiętniej walka między wol­
nością indywidualną, a przepisem z góry, walka
0 sferę działania inicjatywy prywatnej a orga­
nizacji publicznej. Pytania to doniosłe a trudne
1 ztąd też powstała osobna nauka, której się poświę­
ciłem, nauka gospodarstwa społecznego. Nauka 
ta przeszła już różne fazy, a podczas kiedy 
dawniej jednostronnie, optymistycznie sądzono, 
że byle stworzyć warunki ułatwiające silnym 
jednostkom polepszanie swej doli, to z tego ko­
rzyść całego społeczeństwa, pojmowanego tam 
jako prosta suma jednostek, wyniknąć musi, to dzi­
siaj nie ma już tego optymizmu, bolesne doświad­
czenia pouczyły już, że nie każda ko;zyść indy­
widualna jest korzyścią ogólną, że nieraz dźwi­
gały się jednostki silne ruiną słabych dziesiątek, 
że w tej walce o byt nie wszyscy równą 
bronią uczciwości walczyli, że ztąd trzeba u- 
względniać i rozróżniać, ja k  dalece interes pry­
watny jest  ̂ zgodny z interesem społeczeństwa, 
gdzie one się rozchodzą, gdzie w imię interesów 
społeczeństwa hamulec dla egoizmu i wyzysku 
postawić wypadnie. Silnym, bezwątpienia, wystar­
cza sama wolność, słabym potrzeba organizaćyi, 
bo inaczej grozi im zgniecenie przez silnych w 
walce o byt. Ztąd też uważa dziś nauka eko­
nomii za swe najważniejsze praktyczne pytanie 
w j a k i c h  w a r u n k a c h  f a k t y c z n y c h  i 
p r a w n y c h  m o ż n a  n a j s z e r s z y m  w a r ­
s t w o m  z a p e w n i ć  z n o ś n e  w a r u n k i  b y t u  
k o r z y s t a n i e  z d o b r o d z i e j s t w  i z d o b y -  
c z y  c y  w i l i z a c y i .  Nie zbogaceniem jednostek, 
ale dźwignięciem narodu, polepszeniem doli sze­
rokich warstw ludu ta nauka się zajmuje, po­
mna, że oświata i zamożność winny i’ozwijać się 
nietylko w górę, ale i w szerz.

Zadanie to trudne i ztąd nie da się ono roz­
wiązać od r a z u ; nie ma skoków w naturze, t a m  
t y l k o  j e s t  r o z w ó j .  I w  życiu społeczeństw 
można tylko stopniowo, ki-ok za krokiem w a­
runki i stosunki coraz lepsze zdobywać. F a ł­
szywi [to prorocy, fałszywi przyjaciele ludu, co 
obiecują, że od razu wszystko na dobre zmienią, 
że wszystko złe uchylić zdołają od razu. Na 
owoce trzeba czek ać ; kto niecierpliwy wciąż 
potrząsa drzewem, aby mu owoce gotowe da­
wało, ten owocu nie znajdzie, a drzewo połamie.

Gwałtowne reformy, dokonywane w myśl
abstrakcyjnych formułek bez liczenia się z
usposobieniem ludzi i wytworzonemi warunkami 
bytu, są zwykle skokiem na oślep; jaskraw e ich 
obietnice bledną przy świetle codziennego do­
świadczenia, suma idealnego dobra, jakie przy­
nieść miały, znika, a swym ogromem prze­
strasza natomiast suma nieprzewidzianej nie­
doli, jak ą  wywołały. Przykładów  na to 
można przytoczyć wiele. Ktokolwiek dotknął
się kwestji socjalnej, ten wie, że ona w zna­
cznej mierze tern wywołaną, iż zniesiono da­
wną organizację, a nie stworzono nowej, że dla 
różnych sił gospodarczych formalnie równe, a 
więc materjalnie nierówne prawo nadano. I  ztąd 
zabrakło hamulca dla przewagi mienia nad 
pracą. A to tylko przykład jeden  z wielu.

W  życiu społecznem trzeba nie o skokach 
gwałtownych myśleć i o nie się kusić, ale o 
normalnym rozwoju, bo stopniowy jedynie roz­
wój pożądanych warunków i stosunków gospo­
darstwa społecznego zdoła trwałe polepszenie 
doli społeczeństwa, trwałe ograniczanie niedoli
w społeczeństwie wywołać i zapewnić. Nie prze­
wroty potrzebne, tylko rozwój, reformy a nie re ­
wolucje.

A polepszenie doli społeczeństwa wszyscy 
pragniemy, w tej też pracy każdy z nas choć 
w innej dziedzinie i z innym zakresem swą 
myślą, sercem i ręką udział wziąć może i po­
winien.

Działanie w kierunku polepszenia gospodar­
czych stosunków, obejmuje d w i e  r ó ż n e  s f e r y  
działania. B ł ę d e m  to było ultraliberalizmu, że 
zapoznawał zupełnie funkcję ciał publicznych, 
a więc, państwa, prowincji, powiatu, gminy, w 
gospodarczej dziedzinie, że chciał ścieśnić
umyślnie ich sferę działania, ograniczając je  
przeważnie do funkcji administracyjno-połicyjnej, 
a w całej dziedzinie gospodarczej chciał do­
puszczać tylko działanie i inicjatywę prywatną, 
B ł ę d e m  znów socjalizmu, że zapoznaje donio­
słość pracy i inicjatywy prywatnej, chce i 
łudzi się, że zdoła ująć całą gospodarczą pracę, 
całe życie społeczeństwa, w ścisłe ram y orga­
nizacji publicznej, że chce wszystkimi i wszyst- 
kiem z góry kierować,

Oba te skrajne programy, ultraliberalny czy 
socjalistyczny, wykluczające bądź publiczną, bądź 
prywatną inicjatywę, nie odpowiadają ani real­
nym stosunkom, ani potrzebom. Nie o wyklucze­
nie jednej, a wyłączne zapanowanie drugiej 
zasady organizacji chodzi w istocie, ale raczej o 
odpowiednie rozgraniczenie ich sfer działania 
i odpowiednie działanie w przyznanej dziedzinie.

Ustawodawstwo przeprowadzić powinno to 
rozgraniczenie publicznej i prywatnej sfery dzia­
łania, a powołane czynniki winny w przyzna­
nym zakresie należytą akcję rozwinąć. T ak 
gmina, jak  powiat, kraj i państwo mają pod tym 
względem bądź wyznaczone, bądź dopuszczone 
pole działania i każdy z tych związków może 
sbutecznem rozwinięciem odnośnej akcji przyczy­
nić się w swym zakresie do pomyślnego rozwoju 
gospodarczych stosunków.

Przemawiając tu dziś jako kandydat ma po­
sła do rady państwa nie zatrzymam się dłużej 
px'zy spraw ach lokalnego znaczenia dla tego mia­
sta, ani też przy sprawach ściśle krajowych, dla 
których sejm krajowy jest decydującą instancją, 
ale zwracam się wprost do spraw ogólnego zna­
czenia, jakie niebawem radzie państwa do decy­

zji mają być przedłożone. I  dla tego też nie bę­
dę obszerniej omawiał k  w e s t  j i r u s k i  e j, bo 
uważam ją za naszą sprawę wewnętrzną, domo­
wą, dla której jedynem  odpowiedniem forum jest 
Sejm krajowy a nie wiedeński parlament. — Do­
dam tylko, że z żywem zadowoleniem powitałem 
wiadomość o zainicjonowanem zgodnem porozu­
mieniu między Rusinanami a nami, na gruncie 
wspólnej wiary i tradycji historycznej, i pragnę 
gorąco, aby to porozumienie utrwalało się i w zra­
stało, dozwalająe i Rus:nom i Polakom nie roz- 
trwaniać swych sił na bezpłodną walkę polity­
czną, ale obustronne siły połączyć zgodnie 
w pracy nad równoważnem dla obu stron dźwi­
gnięciem kraju.

Ostatnia mowa tronowa, zagajająca świeżo 
zwołaną w r. z. radę państwa, wyraziła życze­
nie, aby parlam ent poświęcił pracę swą i uwsgę 
z odsunięciem na drugi plan spraw politycznych, 
głównie sprawom społecznym i ekonomicznym. 
Program ten można było postawić tern śmielej, 
że dzięki dziesń, cioletniej działalności ministra 
Dunajewskiego zniknął chroniczny deficyt finan­
sów Au3trji, że to pierwszy raz zbierał się par­
lament wolny od obucha niedoboru skarbowego, 
mogący przeto baczniejszą uwagę zwrócić na in- 
teresa gospodarstwa społecznego, a nie przeważnie 
na interesa skarbu.

Z pomiędzy spraw ekonomicznych, stojących 
na porządku dziennym przyszłych obrad p arla­
mentu wysuwają się swem znaczeniem na pier­
wszy plan dwie nader doniosłe reformy, a mia­
nowicie reforma waluty, oraz reforma podatków.

W  sprawie waluty pisywałem i mówiłem 
od tylu lat, że odnośne zapatrywania me są za­
pewne znane temu szczupłemu kółku ludzi, k tó ­
rzy się tą trudną kwestją zajmowali. Ale choć 
u nas względnie małe jest zainteresowanie się 
naukowe sprawą waluty, to n :e mniej muszę tu 
zaznaczyć, że jest to jedna z najdonioślejszych 
ale i najgroźniejszych, bo nader trudnych reform ; 
trudność jej wynika z istoty przedmiotu, a potę­
guje ją  walka interesów, jak a  tu się toczy. Pro­
ducent pragnie aby wiele pieniędzy za swój to­
war otrzymałj; konsument pragnie aby za swój 
pieniądz otrzymał wiele towaru. Różnica ta inte­
resów występuje tern silniej, jeżeli zważymy, że 
dziś produkcja w znacznej mierze pracuje poży­
czonym kapitałem, że ztąd od każdoezesnej war­
tości pieniądza zależy istotny ciężar długów, że 
każda zmiana tej wartości pieniądza wywołuje 
zmianę w stosunkach dochodowych i m ajątko­
wych dłużników i wierzycieli. Pieniądz jest nie 
tylko środkiem obrotu, on jest dalej miarą w ar­
tości, miarą zobowiązań; im więcej w społeczeń­
stwie rozwija się kredyt, im więcej zawiera się 
umów długoterminowych, tern więcej niepożądaną 
dla społeczeństwa jest każda zmiana wartości 
pieniądza. Na zmianie tej wartości zawsze zy­
skuje jakaś warstwa, ale zysk to nieuprawniony, 
niesamoistny, płynie on z kieszeni i z krzywdy 
warstwy innej, a rzeczą polityki m onetar­
nej jest właśnie takim zyskom i takim krzywdom 
zapobiedz.

Austrja już od dawnych lat niema swej wa­
luty w porządku, to też z chwi*ą, gdy uchylono 
defiicyt budżetu, począł myśleć i rząd i liczne 
koła w' społeczeństwie o podjęciu reformy waluty. 
Sprawę tę uważano za tak  trudną, że przed 
wniesieniem jej do rady państwa powołały oba 
rządy w ciągu m arca br. fachowe ankiety, celem 
wysłuchania opinji znawców o najważniejszych 
punktach tej sprawy. Zasiadając w tej ankiecie, 
starałem się zająć stanowisko zgodne z sprawie­
dliwością — bo to najważniejszy interes kraju i 
państwa — starałem się godnie imię nauki pol­
skiej reprezentować. Jak  się wywiązałem z tego 
zadania, nie moją tu rzeczą oceniać; rząd wy­
dał stenogramy przemówień, a obecnie pp. Zgór- 
ski, Piłat i ja ,  zamierzamy wspólnie wydać 
głosy nasze w polskiem tłumaczeniu stenogra­
mów, tam więc odsyłam po dokładniejsze infor­
macje o stanowisku jakie zająłem w ankiecie 
monetarnej.

Druga z wspomnianych spraw — reforma 
podatków bezpośrednich — jest również bardzo 
doniosłego znaczenia i ona ma wpływ na sto­
sunki majątkowe i dochodowe szerokich kół w 
społeczeństwie; od niej zależy, aby państwo 
miało środki do pokrycia spełnieniem swego z a ­
dania wywołanych w ydatków ; aby, zyskując te 
środki, nie osłabiało przez nierównomierne ob­
ciążenie siły podatkowej społeczeństwa, oraz, 
aby nie wywoływało przez zły system, lub złe 
rozłożenie podatków, niepożądanej i nieuzasadnio­
nej przemiany w stosunkach zarobku i posiada­
nia, Nauka od dawna zajmowała się rozwiąza­
niem problematu podatkowego, a dobre jego roz­
wiązanie staje się tern więcej pożądanem, ale i 
tern więcej trudnem, im więcej z jednej strony 
różniczkuje się społeczeństwo, a im więcej z 
drugiej strony państwo w podatkach otrzymać 
potrzebuje.

Względnie łatwem byłoby opodatkowanie, 
gdyby w społeczeństwie było tylko kilka zawo­
dów, gdyby i pomiędzy niemi i w ich obrębie 
różnice majątkowe były bardzo niewielkie. T ru­
dność opodatkowania słusznego wzrasta, gdy co­
raz liczniejsze wytwarzają się zawody i gdy ró ­
żnice majątkowe i dochodowe, pomimo równego 
zawodu, przybierają bardzo poważne rozmiary. 
Ale, dopókiby podatek ty k o  bardzo niewiele 
żądał od każdego obywatela, tak  długo nie po- 
trzebaby się zbyt wiele kłopotać o równomierne 
opodatkowanie; absolutnie niski podatek nie ob­
ciążyłby zbytecznie nikogo. Położenie zmienia 
się jednak z chwilą, gdy podatki setki miljonów 
państwu, a dodatki do podatków dziesiątki mi­
ljonów dla ciał autonomicznych przynieść mają. 
Natenczas nie można już zadowolić się jakiemu­
kolwiek rozwiązaniem, ale trzeba sumiennie ba­

dać i oznaczyć, kto i ile podatku płacić może i 
płacić powinien. Prosta formułka liberalnej eko 

j  nom ji: „podatek winien być równym 1*, nie jest 
; rozwiązaniem, lecz tylko postawieniem problemu, 
1 i nie w postawieniu tej zasady, lecz w jej roz­

wiązaniu dopiero tkwi i trudność i zasługa.
Dwie okoliczności złożyły się na ten wzrost 

sumy, jak ą  państwo i ciała samorządne od po 
datków żądać m uszą: utrata, lub zmniejszenie
się dawnych t. zw. prywatnych źródeł skarbo­
wego dochodu, a po drugie wzrost zakresu dzia­
łania publicznego. Po części b rak  pieniędzy w 
skarbie, nie dający się pokryć i.iaczej, po części 
abstrakcyjna teorja ultraliberalizmu, chcąca, dzia­
łanie państwa ograniczyć i domagająca s’ę, w 
myśl abstrakcyjnych formułek, skazania ciał pu­
blicznych tylko na t. zw. publiczne dochody — 
co mianowicie w Austiji w ciągu tego wieku 
wielkiego nabrało znaczenia — doprowadziły do 
sprzedaży posiadanych dawniej przez skarb dóbr 
koronnych , lasów, kopalń, nawet kolei żela­
znych. Szansa otrzymywania z tego źródła w zra­
stającego stopniowo dochodu przepadła dla skarbu 
z chwilą sprzedaży raz na zawsze. A większy 
ten dochód stawał się koniecznym, im więcej 
rozszerzało się działanie państ«a. Niegdyś ogra­
niczały państwa swe działanie niemal tylko do 
zapewnienia bezpieczeństwa na zewnątrz i na 
wewnątrz przez zorganizowanie obrony kraju, 
jakiejkolwiek policji i sądów, ale to działanie 
rozszerzyło się z czasem na dziedzinę oświaty i 
dziedzinę gospodarstwa społecznego. W ystarczy 
przejrzeć tylko wnioski posłów z jednej kaden­
cji rady państwa, aby się zorjentować, ile dziś 
domagamy się czynności od państwa. A każda 
czynność państwa kosztuje, ztąd kto żąda roz­
szerzenia czynności państwa winien być gotów 
do ponoszenia wyższych ciężarów podatkowych, 
bo powiększenia dochodów swych, aby za to 
módz powiększyć czynność, może państwo głównie 
tylko przez podwyższenie podatków się spo­
dziewać. Sam fakt, że rozszerzenie czynności 
państwa, n. p. założenie nowego gimnazjum, 
powiększenie liczby sędziów, budowa nowych 
gmachów urzędowych i t. p. powoduje większe 
wydatki skarbu, względnie wyższe podatki, nie 
zdoła jeszcze sam przez się przeciw ten,u roz 
szerzeniu przemawiać, ale w każdym razie i z fa­
ktu tego i z ewentualności, że fakta takie mogą 
się w przyszłości ponawiać, że i tak już dziś 
sumy płacone jako podatki wynoszą setki miljo­
nów, wynika konieczność, ażeby system podat­
kowy by ł odpowiednio urządzony, żeby zapewniał 
państwu możność otrzymania sum potrzebnych, 
żeby nie osłabiał siły podatkowej kraju, nie k rę­
pował jego produkcji, żeby był sprawiedliwym, 
ą więc podatki w miarę możności na podatni­
ków nakładał, żeby wreszcie sposób poboru był 
jak  najracjonalniejszym.

Przeprowadzenie wszystkich tych postulatów 
w systemie podatkowym nie jest rzeczą łatwą, 
bo tu liczyć się trzeba z faktycznemi stosunka­
mi na każdym  kroku, trzeba liczyć się z tern, 
że każdy istniejący podatek już wywarł pewne 
skutki w życiu, że więc jego uchylanie a za­
prowadzanie nowego podatku, innego pewne 
wstrząśnienie stosunków gospodarczych wywołać 
może. P isał niegdyś dawny finansista francuski, 
że każdy stary podatek jest dobrym, każdy no­
wy złym, a paradoks ten bynajmniej nie jest 
fałszywym. Systemu podatkowego nie należy 'też 
przewracać, tylko reformować.

Reforma waluty i reforma podatków sięgają 
skutkam i swemi bardzo głęboko we wszystkie 
stosunki majątkowe i dochodowe, nabierają też 
przez to dominującego znaczenia; dotyczące tych 
spraw przedłożenia rządu, wymagać też będą 
bardzo sumiennego i wszechstronnego rozważenia, 
albo ewentualnie dla drobnych braków nie opó­
źniać, czy nie odrzucać zupełnie ważnej reformy, 
aby znów pod wrażeniem istniejących niedostat­
ków nie przeprowadzać reformy w kierunku fa ł­
szywym w sposób nieodpowiedni i niepożądany.

K raj nasz może być zadowolonym z tego, że  
w najbliższych latach praca ustawodawcza ma 
głównie sprawom ekonomicznym być poświęconą, 
bô  w tej dziedzinie i u nas mamy może najw ię­
cej do zrobienia.

Ale jeżeli nam chodzi o istotne dźwignięcie 
kraju pod względem gospodarczym, to winniśmy 
mniej oglądać się na rząd i parlam ent, więcej 
n a  s i e b i e  s a m y c h  na własną pracę i w ł a s n ą  
z a p o b i e g l i w o ś ć .  Musimy nie zapominać 
o tej drugiej, ró sn ie  ważnej dziedzinie p r y w a ­
t n e j  inicjatywy.

Przemawiając niedawno przed izbą handlo­
wą w Leeds i omawiając zamiary rządu w dzie­
dzinie gospodarczej, powiedział sławny kanclerz 
skarbu Anglji, że „rząd i parlam ent w rezultacie 
bardzo mało tylko uczynić są zdolne dla pod­
niesienia gospodarstwa kraju, że trzeba uznać, 
iż k ilka tylko istnieje warunków zasadniczych 
handlowego powodzenia : jednym z nich rozsądek, 
innym znajemość zawodu, innym rzetelność wy­
robu, innym wreszcie trw ałe i ile można w zra­
stające porozumienie między kapitałem  a pracą. 
Jeżeli kapitał i praca połączone w zgodzie razem 
będą działać i jeżeli zdołacie przyłączyć te wspo­
mniane inne warunki, to możecie śmiało spotkać 
się z taką taryfą Mac Kinleya, możecie śmiało 
stanąć oko w oko z wszeik'emi środkami prohi- 
bicyjnemi innych krajów, nie z lekkiem ser­
cem, ale na każdy wypadek z śmiałością i swo­
bodą, jak a  zawsze ożywiała brytyjskich kupców, 
brytyjski przemysł i brytyjski lud .“

I  nam potrzebna ta  śmiałość i swoboda, i 
nam potrzebnem przekonanie, że umiejętna i 
pilna praca, ożywiona zaufaniem w własne siły, 
poparta świadomą prak tyką ze strony konsumen­
tów, że potrzeby swe głównie krajowym towa­
rem na krajowym targu zaspokajać powinni, to

ważniejsze warunki dla dźwignięcia ekonomicznie 
kraju, niż najlepsze ustawy, to naturalniejsza i 
skuteczniejsza protekcja, niż wszelkie taryfy. 
Wyżej już zaznaczyłem, że również publiczna, jak  
pryw atna inicjatywa ważną i potrzebną dla gospo­
darstwa społecznego; trzeba aby państwo przez swe 
ustawy i instytucje wytworzyło najpomyślniejsze 
warunki dla gospodarczego rozwoju, ztąd rłu- 
sznem jest, że się często od państwa akcji do­
magamy, słuszuem, że przywiązujemy wielką 
wagę do różnych reform ustawodawczych czy 
administracyjnych, ale tern więcej też podnoszę 
z naciskiem, że same ustawy, same subwencje, 
taryfy, pożyczki bezprocentowe, cła opiekuńcze 
i t. p. nie dźwigną kraju, nie wzbogacą obywa­
teli. Na to potrzeba pracy indywidualnej, potrze­
ba porozumienia i poczucia solidarności intere­
sów między produkcją a konsumeją krajową, 
potrzeba, aby owo dodatnie — choć może za różo­
we — hasło poety „in deiner Brust sind deines 
Schicksals S terne“, w każdym  razie w naszych 
umysłach silniej się odzywało, niż głos zrzędze­
nia, czy zwątpienia, lub głos wołający ciągle
0 pomoc z góry. Nie zwycięża, kto nadzieję 
zwycięstwa utracił lub się tylko na pomoc 
postronną ogląda, Więcej niż dobrych ustaw 
braknie nam zmysłu przedsiębiorczego, w ytrw a­
łości w pracy, przestawania z początku na ma- 
łem, braknie dobrej tradycji i pewnej zręczno­
ści przemysłowej i kupieckiej na szerszą skalę, 
braknie nam dostatecznego rozwoju stowarzyszeń 
w dziedzinie przemysłu i handlu, a po stronie 
konsumentów braknie świadomości, że produkcja 
krajow a bez zbytu w kra ju  utrzym ać się, ani 
dźwignąć nie m oże.— Od nas samych przeto — 
w równej przynajmiej mierze, jak  od publicznej 
inicjatywy — zależy rozwój krajowej produkcji 
przez dobroć wyrobu i zapewnienie zbytu, od 
nas przez oszczędność zebranie kapitałów, aby 
niemi dźwignąć produkcję, powiększyć zasobność 
ogólną, polepszać stopniowo położenie rodzin, 
okolic, społeczeństwa.

 ̂W tej walce dźwigania ekonomicznie społe­
czeństwa ważny udział — jak  w ogóle w całem 
życiu społecznem — przypada miastom. W iel­
ką  to było luką naszego organizmu politycznego, 
wielkim błędem niegdyś naszej polityki, że nie 
wytworzył warunków dla rozwoju miast. I  ztąd 
zabrak o nam wielkich ognisk przemysłu i han­
dlu, zabrakło centralnych ognisk dla umysłowego
1 politycznego życia, zabrakło przeciwwagi dla 
agraryjnych ściśle poglądów krótkowidzących i 
chwilowych interesów.

Tern też trudniejszem było nasze położenie 
po rozbiorach, tern powolniejszem nasze dźwi­
ganie.

Pisząc przed kilku laty o „cłach opiekuńczych** 
dałem wyraz ubolewaniu, że w przeszłości na­
szej nie mieliśmy iządu, który byłby umiał ra ­
cjonalną polityką cłową dźwignięcie miast za­
pewnić, ja k  to uczyniły Francja, Anglja, Prusy, 
broniłem gorąco zasady „Krajowy targ dla k ra ­
jowego towaru i krajowej p racy“ i sam dia siebie 
stósowałem ją  w życiu.

Z bezwzględnymi zwolennikami wolnego 
handlu nigdy nie byłem  w zgodzie i nigdy nie 
pójdę razem, bo ta zasada oznacza w praktyce 
życia, że każdy z pominięciem bliższych targów 
kupuje gdzieś het za granicą, gdzie mu się podo­
ba, dając zarobek wszystkim, tylko nie swoim. 
Od takiego ekonomicznego liberalizmu, od takiej 
wolności indywidualnej słuszniejszym mi się w y­
daje kollektywizm narodowy, w poczuciu którego 
byłem wychowany, tą zasada, że potrzeby swe 
winien każdy o ile się da w kraju  i krajowym 
zaspakajać tow arem ; owa teorja bezwzględnej 
wolności handlu może odpowiada interesom na­
rodów tak  wysoko rozwiniętym przemysłowo, że 
one niczyjej konkurencji bać się nie potrzebują, 
ale ona nie dźwignie przemysłu, nie dźwignie 
miast  ̂w krajach uboższych, zacofanych ekono­
micznie, do których i my należymy. A ponie­
waż mi chodzi o rozwój naszych miast, ztąd też 
zwalczałem indywidualistyczną teorję wolnego han­
dlu, broniłem zasady, „krajowy targ  dla kra jo ­
wej pracy i krajowego towaru1*. A zasady tej 
broniłem przed kilku laty, gdzie ani mnie, ani 
nikomu z panów nie śniło się, że kiedykolwiek 
tu się zobaczymy na przedwyborczem zebraniu — 
ja jako kandydydat —  panowie jako  moi wyborcy. 
Nie ad captandam b gnsvolentiam przeto stawiałem 
moje zasady ekonom iczne: wobec zarzutów, z ja* 
kiemi się jedynie moja kandydatura spotkała, dzi­
wiło mię też niemało, że przeciwnicy moi gołosło­
wne stawiali zarzuty, że na poparcie ich nie 
przytaczali żadnych ustępów z mych pism, 
a wydając od szeregu lat rozprawy podpisane 
pełnem nazwiskiem, o różnych kwestjach z poli­
tyki ekonomicznej, byłbym  miał prawo tego się 
spodziewać i wymagać. I  wobec też tego śmiało 
odeprzeć mogę zarzut, jakobym należał do stron­
nictwa, niedbałego o rozwój i znaczenie miast, 
lub nawet, do stronnictwa dla nich wrogiego. 
Jakkolw iek by się nazywało takie stronnictwo, 
to jasnem je3t każdemu, co mię sądzi podług 
mego^ życia i pism, że ja  do takiego stronnictwa, 
czy  je  kto nazwie stańczykowskiem, czy innem, 
nie należałem, nie należę, i należeć nie mogę. 
Przemawiam tu w mem własnem imieniu i dla 
tego nie występuję ani z obroną, ani z k ry tyką, 
tego czy owego stronnictwa; nie rozb.eram p y ­
tania, czy u nas w ogóle istnieje stronnictwo, 
któreby o los miast nie dbało, co dla mnie w 
każdym  razie zdaje się wątphwem. Zazna­
czałem zawsze, że społeczeństwa potrzebny jest 
wszechstronny rozw ój, wszechst oany postęp. 
Irzeb a , aby w organizmie naszym socjalnym nie 
brakło żadnego ogniwa.

Drugi zarzut, jaki mię spotkał, to zarzut 
antisemityzmu. Jestem katolikiem wierzącym, 
a to religja miłości, religja pojednania; o tę



miłość oparty, muszę być przeciwnym wszel­
kim nienawiściom rasowym, zawodowym, czy 
politycznym, muszę potępić wszelkie prześlado­
wanie. Równouprawnienie i swoboda myśli, po­
szanowanie cudzej czci, cudzego mienia i osoby, 
są dla mnie zasadami niewzruszonemu

Dla wyjścia zwycięzko z walki ekonomi­
cznej nie starczą sam e ustawy, dla polepszenia 
bytu społeczeństwa nie starczy sama zdolność 
techniczna, sam materjalny dorobek. S p o ł e ­
c z e ń s t w u  p o t r z e b a  m o r a l n y c h  z a s o ­
b ó w  — zasobu pilności i oszczędności, 
zasobu dobrej woli i uczciwości, żywego po­
czucia obowiązków wobec siebie, wobec bliź­
nich, wobec kraju. Szczęśliwe narody, gdzie 
uczciwość, wytrwałość, cnota domowa i publi­
czna stanowią główny rys charakteru, szczęśliwe 
pokolenia, co takie od ojców otrzymały dzie­
dzictwo. One — oparte o te zasoby moralne — i 
w gospodarczej dziedzinie zdołają utrzymać, co ich 
ojczystą spuściznę, zdobędą, czego nie miały.

Właśnie zajmująca obecnie tak żywo u- 
mysły rządów, parlamentów i społeczeństw 
k w e s t j a  s o c j a l n a ,  wykazała najlepiej, że do 
jej załatwienia potrzeba nietylko reformy ustaw, 
ale i reformy umysłów, że wybujały indywidua­
lizm, wysuwający przedewszystkiem prawa jedno­
stki, winien i musi ustąpić społecznemu po­
czuciu akcentującemu jej obowiązki cią­
gnącemu granice dla praw jednostki granicą 
praw, potrzeb, interesów społeczeństwa jako ta­
kiego.

Dziś nauka i polityka podnoszą z na­
ciskiem, że własność nie jest tylko sumą praw, 
jak  ją  chciał pojmować indywidualistyczny libe 
ralizm, ale że jest równocześnie i równomier­
nie sumą obowiązków, że jednostka w społe­
czeństwie winna uznać obowiązki i następstwa 
wynikające z koniecznych związków społecznych, 
że wreszcie, jak się wyraził w swej Ekonomji 
społecznej dotychczasowy poseł tutejszego okrę­
gu „majątek, potęga ekonomiczna jest urzędem 
publicznym, który nietylko nadaje prawa 
lecz wkłada i obowiązki". Bez zapanowania 
tych poglądów w życiu nie rozwiążą spo­
łeczeństwa kwestji socjalnej, nie będzie u 
nich i gospodarczego dorobku.

I  w książkach i w życiu starałem się dotąd 
budzić świadomość o tern w naszem społeczeń­
stwie, w tym kierunku pisałem i mówiłem nie­

raz w Krakowie, Poznaniu, Warszawie, w tym 
też duchu i w tej dziedzinie i nadal z katedry 
uniwersyteckiej czy trybuny parlamentarnej dzia­
łać zamierzam.

Od szeregu już lat czynny jestem na kate­
drze i w piśmiennictwie, a wykłady me i pisma 
traktujące różne kwestje ekonomiczne i polity­
czne, mogą panom o mnie i mych przekonaniach 
dokładniejszy obraz przedstawić, aniżeliby to 
jednorazowe me przemówienie zdołało uczy- 
Dić. — Mieszkając dopiero od lat kilku w Gali­
cji nie brałem dotąd czynnego udziału w poli- 
tycznem życiu, a co do mego stanowiska wobec 
stronnictw politycznych czy haseł stronniczych, 
to pozwalam sobie przedewszystkiem zaznaczyć, 
że jestem przeciwnikiem wszelkiej skrajności 
stronniczej, wszelkiej polityki osobistej tylko, 
prowadzonej z miłości czy zawiści.

Na gruncie tradycji Sejmu czteroletniego, 
w którego dniu najświetniejszym wołano: vivat 
naród, vivant wszystkie stany, uczono mnie 
kochać cały naród, nie zasklepiać swej miłości 
tylko dla pewnych stronnictw czy warstw, nie 
żywić niechęci dla warstwy jakiejkolwiek w na­
rodzie. Znikły Btany, znikło różne prawo dla 
różnych stanów, zniknąć przeto powinno i różne
uczucie.

Słyszałem o ludziach, którzy zapewniali 
swych wyborców, że zostawszy posłami służyć 
będą temu czy owemu stronnictwu; ja  takiego 
oświadczenia nie składam i złożyć nigdy nie 
będę gotów. Gdybym został wybrany posłem, to 
pójdę tam na to, aby służyć krajowi, aby bro 
nić polskiej myśli i polskich interesów.

Koło polskie w Wiedniu, do którego, jak to 
się samo przez się rozumie, wstąpię w razie wy­
boru, występuje na zewnątrz jako solidarna ca­
łość, nie dopuszcza, aby stronnicze różnice na 
zewnątrz wystąp:ł y ; o ile istnieją wewnątrz 
to byłoby mojem staraniem istniejących różnic 
nie zaostrzać, lecz je  łagodzić, w zgodnem dzia­
łać porozumieniu, pomny, że więcej warte prze­
ciwnika przekonać, niż tylko większością głosów 
go pobić, pomny dalej, że i najlepsza w teorji 
ustawa dobrych nie przyniesie owoców, jeżeli 
będzie tylko narzuconą, sprzeczną z dążenia­
mi i zapatrywaniami znacznej części kraju. Mem 
polem działania byłaby zresztą prawdopodobnie 
fachowa praca w sprawach ekonomicznych, uła­

twiona przez to, że nie ma u nas w tej dziedzi­
nie wyrobionych skrajnych stronnictw, że także 
nie ma u nas faktycznie tego ostrego antago­
nizmu interesów ekonomicznych między różnemi 
grupami społecznemi, jaki gdzieindziej z taką 
jaskrawością i taką siłą, taką wreszcie niena­
wiścią wystąpił; naszem też głównem staraniem 
być powinno, aby polepszaniem stosunków eko­
nomicznych do takiego zaostrzenia antagonizmów 
socjalnych niedopuścić.

Czy i co zdołałbym w Kole polskiem prze­
prowadzić, względnie czy i co zdołałbym razem 
z Kołem uzyskać dla kraju, pod tym wzglę­
dem rzeczowych obietnic żadnych nie czynię 
i czynić nie mogę, bo Koło polskie jest tyl 
częścią izby poselskiej, a ja  znów byłbym tylk 
jedną cząstką w Kole, a decyzja i tu i tam 
zależy od większości; to też nikt sam obieca 
nie może, że dla swych projektów znajdzie wię­
kszość i w Kole i w izbie. Nie szumne obietni­
ce też, ale rzetelna fachowa praca potrzebną 
i przydać się może Krajowi i Kołu.

Co do polityki Koła — i jego stanowiska w 
obec stronnictw, istniejących w parlamencie wie­
deńskim — to w każdym razie, choć nie w myśl 
ustaw, dziś obowiązujących, to w myśl pojęcia na­
szego, Koło polskie uważać się musi za delegację 
Sejmu krajowego i dlatego też powinno w zasa­
dzie iść z tymi czynnikami, które program au- 
tonomiczy przyjmują, powinno bronić zasady au- 
tonomji i dla siebie i dla drugich. W  obec tego 
też za najwięcej pożądane mógłbym uważać, gdy­
by możebnem było w parlamencie konsekwen­
tne współdziałanie ze stronnictwami, które nasz 
autonomiczny program bez zastrzeżeń akceptują- 
Gdyby się to nie powiodło, wówczas postawieni 
w obec ewentualności współdziałania z niemie­
cką lewicą — ze stronnictwem, które przez tyle 
lat przeciw wszelkim naszym prawom i interesom 
w dziedzinie narodowej i ekonomicznej wrogo 
występowało i z którem różnimy się w tylu za­
sadniczych sprawach — musielibyśmy wpierw 
zażądać i otrzymać pełną rękojmię, że i nasze 
prawa i interesa i przekonania w całej mieize 
uwzględnionemi zostaną. A naszym interesem 
moralnym i politycznym jest, aby każda naro­
dowość w Aujtrji zna do wała poparcie i ko­
rzystne warunki dla wszechstronnego rozwoju — 
aby przedewszystkiem żadna ziemia słowiańska 
nie była za obiecaną nam miskę soczewicy od

daną w zawłaszczenie egoistycznych interesów. 
Przedewszystkiem, nie zapuszczając się już tu w 
szczegóły, przypomnieć trzeba, iż Kołu polskie­
mu nie wolno o tern zapominać, że nie przy 
Oświęcimiu kończą sie polskie interesa, że je­
steśmy uprawnieni i zobowiązani również, jak dla 
Galicji, tak i dla Szląska naszą pracę, myśl 
i wpływ zużytkować.

Mandat poselski, o ile jest wynikiem uzna­
nia i zaufania obywateli, to wielki zaszczyt — 
ale zarazem i wielka odpowiedzialność, wielka i 
ciężka służba publiczna. I  ztąd wahałem się 
długo, czy mam oświadczyć się gotowym do 
podjęcia tej służby, zaszczytnej lecz trudnej. 
Wyniosłem z domu tradycję, że do służby pu­
blicznej przystępuje się jak  do sakramentu, 
z pokorą a miłością w sercu, dobrą wolą z 
w uczynkach, po ścisłym obrachunku sumienia, 
tarałem się dotąa w mem życiu i nadal starać się bę- 

uężeby tak pojmować i tak wykonywać mą służbę 
publiczną. I  tego pojęcia nie zamąci w mej duszy, 
nie zepchnie mnie z tej drogi, ani nienawiść 
ani potwarz, z któremi niestety i u nas w poli- 
tycznem życiu się spotykam y; zabolą one w 
sercu, lecz nie zmienią postępowania.

I  Was panowie czeka za kilka dni ważna 
służba publiczna: dokonanie wyboru posła. 
Jeżeli wybierzecie mnie posłem, to przyjmę wy­
bór z wdzięcznością i służbę moją poselską 
chcę pełnić sumiennie i uczciwie. Miłem mi bę­
dzie, jeżeli rezultat głosowania okaże, iż wię­
kszość szan. wyborców dzieli me przekonania 
zdobyte trudem wieloletniej pracy umysłowej 
nad pytaniem, czem się dźwigają, czem upadają 
narody; dodałoby to mi otuchy i zachęty do 
dalszej pracy; ale ja o wybór nie proszę, o 
głos nie proszę nikogo. Raczej inną prośbę 
zanoszę, prośbę gorącą, aby i każdy z szano­
wnych wyborców tę służbę publiczną wybra­
nia posła dokonał również podług najlepszej 
wiedzy i woli, po sumiennej ocenie.

Młody jeszcze byłem, kiedy na I. zjeżdzie 
historyków polskich ówczesny prof, historji poi 
skiej w Jagiellońskiej Alma Maier powiedział, 
że „po epoce poezji przedewszystkiem przyszło 
nauce w ogóle, nauce historji w szczególności 
brać się do połączenia rozbitych, rozdzielonych, 
nieszczęśliwych, a przecież jeszcze w nieśmier­
telnej czujących się jedności. Zadanie było po­
dwójnie trudnem, bo metoda różną. Serce sku­

pia, fantazja zagarnia i ogarnia, natchnP^ 
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w eP°ce Pr? i i *sdzić, że dotąd jesteśmy 
metody do metody, że szarpiemy sie 
dzieramy temu największemu z obo®--1 -’h 
jakim  jest w c i e l e n i e  w k a ż d  
i r u c h  n a s z e g o  ż y c i a  t e g o  i 
o b r a c h u n k u  z o b o w i ą z k a m i  
w entuzjazmie chwili przynosiliśmy cało 
z siebie samych.1- Psią
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Genezę tego ducha pesymistycznego . 
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część obietnicy nie dotrzymała, oka* j 
zwodniczą illuzją. — Ale pomimo, że r<w . * 
genezę tego ducha, można i należy 
nad jego rozszerzaniem się, bo na tok 1 
publicznych on tylko zgubnie może od/ 11 
— I  przy wyborach trzeba pamiętać, że 
bagatela żadna, którą tak czy o vak °11 
traktować, owszem trzeba pamiętać, że to
i poważna służba publiczna, mająca kr'hiii
przynieść pożytek, że i w nią należy jak 
żdy „krok i ruch naszego życia
ów ścisły obrachunek z obowiązkami, u?' 
w entuzjazmie chwili przynosiliśmy ca1- 
z siebie samych."

Zaznaczyłem już wyżej, jak
jest znaczenie charakteru, cnoty domowep'*1
1-  1 - -  ---- - *  1 !  "I » •  •  •  »  -  * Iblicznej dla dźwignięcia społeczeństwa. , 
należy krzewić i objawiać w czynach, Dje . 
puścić, by zanikała, nie dozwolić, aby jafc. * 
wiek sprawę: lub czynność publiczną uznaj 
wyjętą z jej dziedziny; tylko gdy ją* zachowa, 
będziemy mogli powtórzyć z poetą:

,A  wyniesiesz i z pogromu 
To co wynieść z niego trzeba 
Zrąb polskiego twego domu,
A dla domu łaskę nieba.11
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